
W 10 rocznicę podpisania polsko-radzieckiego 
Układu o Przyjaźni, Wzajemnej Pomocy 

i Współpracy Powojennej

Na zdjęciu: Józef Stalin i Bolesław Bierut w dniu pod­
pisania Układu o przyjaźni i wzajemnej pomocy między 
Polską a ZSRR (21 kwietnia 1945 roku)

Delegacja rządu radzieckiego
z I Sekretarzem KC KPZR

tow. Chruszczowen na czele przybyła de Polski 
na uroczystości 10 rocznicy podpisania układu 

polsko-radzieckiego
WARSZAWA. Na zaprosze­

nie Komitetu Centralnego 
PZPR i rządu Polskiej Rze­
czypospolitej Ludowej, 20 
kwietnia br. przybyła do War­
szawy na uroczystości związa­
ne z 10 rocznicą podpisania 
polsko-radzieckiego Układu o 
przyjaźni, pomocy wzajemnej 
i współpracy powojennej de­
legacja rządu ZSRR z Pierw­
szym Sekretarzem KC KPZR 
Nikitą Chruszczowcm na cze­
le. W skład delegacji wcho­
dzą: Marszalek Związku Ra­
dzieckiego, zastępca ministra 
obrony narodowej ZSRR Iwan 
Koniew, sekretarz KC Komu­
nistycznej Partii Ukrainy Olga 
Iwaszczenko, poeta białoruski 
Maksym Tank oraz prezes 
Akademii Nauk Litewskiej 
SRR Jozuas Matulis.

Na lotnisku Okęcie w War­
szawie przybyłych gości wita­
li: I Sekretarz Komitetu 
Centralnego PZPR Bolesław 
Bierut, członkowie Biura Po-

litycznego KC PZPR: Prze­
wodniczący Rady Państwa 
Aleksander Zawadzki, I za­
stępca Prezesa Rady Minist­
rów Zenon Nowak, wicepre­
zes Rady Ministrów i mini­
ster obrony narodowej Mar­
szałek Polski Konstanty Ro­
kossowski, członkowie rządu, 
przedstawiciele władz naczel­
nych stronnictw politycznych 
i organizacji społecznych.

Po przybyciu delegacji rządu 
ZSRR na lotnisko orkiestra o-

degrala hymn narodowy ZSRR 
i hymn narodowy Polski. Kom 
panka honorowa WP oddała 
honory wojskowe.

Następnio I Sekretarz KC 
PZPE Bolesław Bierut przywi- 

1 tal delegację radziecką, po 
| czyri przewodniczący delegacji 
radzieckiej I Sekretarz KC 
KPZP, Nikita Chruszczów wy­
głosił przemówienie. Przemó- 
wien‘r. wielokrotnie przerywa­
no były gorącymi owacjami ze­
branych-

W Koszalinie powstał
Wojewódzki Komitet Obchodu

1 Maja
Dnia 19 bm. odbyło się 

posiedzenie Wojewódzkie­
go Komitetu Frontu Naro­
dowego w Koszalinie, na

którym powołano Woje­
wódzki Komitet Obchodu 
1 Maja. W skład Komitetu 
weszli:

Wyjazd delegacji polskiej 
do Moskwy

W. Góralski, zastępca szefa 
Sztabu Generalnego WP gen. 
dyw. B. Pigarewicz, * dyrektor 
protokółu dyplomatycznego 
MSZ E. Bartol, jak również 
chargo d‘afialres a. i. ZSRR w 
Polsce I. Mielnik wraz z człon­
kami ambasady.

Uroczysta 
akademia 
w Warszawie

WARSZAWA. W dniu 20 bm. 
w sali Teatru Polskiego w 
Warszawio odbyła się uroczy­
sta akademia zorganizowana 
prze: Komitel Centralny Pol­
skiej Zjednoczonej Partii Ro­
botniczej i Radę Ministrów 
PRL z okazji 10 rocznicy pod­
pisania Układu o przyjaźni, po 
mocy wzajemnej i współpracy 
powojennej pomiędzy Polską i 
ZSRR.

Na akademię przybyli: I Se­
kretarz KC PZPR — Bolesław 
Bierut wra;: s członkami Biura 
Politycznego KC PZPR, człon­
kowie Rady Państwa z Prze­
wodniczącym Rady Państwa — 
Aleksandrem Zawadzkim na 
czele, członkowia rządu PRL, 
członkowi > v.’ład: naczelnych 
stronnictw politycznych i orga 
nizacji społecznych ora:: gene- 
•rallcjc.

W akademii uczestniczyli 
członkowie delegacji rządu ra­
dzieckiego, która przybyła do 
Warszawy n i uroczystości 
związali: 10 rocznicą podpisa 
nia Układu — z I Sekretarzem 
KC KPZR — N. Chruszczowcm ' 
m czele.

Akademię zagaił i przewod­
niczy: jej członek Biura Poli­
tycznego KC PZPR, Przewodni 
czący Rady Państwa — A. Za­
wadzki.

I Sekretarz KC PZPR — 
Bolesław Bierut wygłosił refe- 
rsą a następnio przemówił 
1 Sekretarz KC KPZR — N. 
Chruszczów.

Uczestnicy akademii przyj­
mowali mówców bardzo ser­
decznie, manifestując wielo­
krotnie na rzecz wieczystego 
sojuszu i przyjaźni polsko-ra­
dzieckie!

Referat I Sekretarza 
KC PZPR

Bolesława. Bieruta
— wygłoszony na uro­
czystej akademii z oka­
zji 10 rocznicy podpisa­
nia Układu polsko- ra­
dzieckiego — zamiesz­
czamy na str. 2 i 3.

• • •
Przemówienie I Sekre 

tarza KC KPZR
Iow. N. S. Chruszczowa 
wygłoszono na akade­
mii zamieścimy w na­
stępnym numerze „Gło­
su".

Rygliszyn Józef — I-szy sekretarz KW PZPR
Bajscrowicz Józef — przewodniczący Prez. Woj.

RN
Benesz Andrzej — przewodniczący WK SD
Chmielewski Edward — przewodniczący WKFN
Czubakowa Janina — sekretarz ZW LK
Ciesielski Mieczysław — kier. Wydz. Propagandy KW 

PZPR
Cichocki Jarosław — inżynier — ZBM Koszalin
Doi iwa Marla ~~ lekarz Szpitala Wojew. Słupsk
Erbel Piotr —• przodujący rybak — „Kuter" 

Darłowo
Jankowski Stanisław — prezes ZW ZSCh
Jabłońska Michalina — przewodnicząca spóldz. prod.

Drawsko
Kaczmarek Tadeusz — sekretarz KW PZPR
Kowalski Wacław — przewodniczący ZW ZMP
Krasula Jan — przodujący traktorzysta PGR 

Stanomino
Karolewski Józef — przewodn. spółdz. produkc.

Boryszewo pow. Sławno
Koba Bazyli — przodujący chłop indyw. z aro 

mady Tychowo pow. Biało­
gard

Kowalski Stefan — dyr. zespołu PGR Dobrowo
Kurowski Antoni — przodujący maszynista paro­

wozowni PKP Słupsk
Lewandowski Feliks — przodujący robotnik F-ki Me­

bli — Słupsk
Marcinkowski Miecz. — kier. Wvdz. Organizacyjnego 

KW PZPR
Majtczak Stefan — przewodniczący WKW ZSL
Malczyk Eugeniusz — ppłk, d-ca Garnizonu
Nieporęt Maurycy “ przowodn. WRZZ — prz^w.

Woj. Kom. Obebndu 1 Maja
Ordon Tadeusz “ mjr komendant KW MO
Piątkowski Tadeusą przodujący traktorzysta POM 

Słupsk
Piątek Seweryn przodujący nauczyciel z pow. 

Złotów
Rynkicwicz Kazimierz — poseł — nrzewodn. snółdz.

prod. Sieclno pow. Drawsko
Slawik Waldemar — redak»or naczelny „Głosu Ko­

szalińskiego"
Sznajdleder Ilia — ppłk, d-ca jednostki WOP
Słupczyński Jan — przodujący cb’op Indywid. z 

r><-r>rr>aHy Kukłenka pow. Ko 
łobrzeg

Śliwa Władysław — .kier. Woj. Komitetu do spraw 
bezo, n-tblicznccn

Wróblewski Zbigniew — przewodniczący ZW TPPR
Zachradnik Florian — przodując” robotnik F-ki Me­

bli — Koszalin
Szymański Antoni — Sławno — wieloletni działacz 

ruchu robotniczego
Straszewska Staniał. — Słunsh — działaczka SDKPiL 

i KPP

Uroczysta akademia
W dniu 21 kwietnia br. o godz. 18 w sali WDK 

przy ul. Zwycięstwa w Koszalinie odbędzie s.‘ę

UROCZYSTA AKADEMIA

poświęcona 10 rocznicy podpisania Układu o przy­
jaźni, wzajemnej pomocy i współpracy między 
ZSRR i Polską Ludową.

Na program złożą się:
1. Referat sekretarza KW PZPR.
2. Część artystyczna.

Potęga sojuszu 
i przyjaźni

J
ESZCZE toczyły się walki, jeszcze gdzieś na przed­
polach Berlina hitlerowski zbrodniarz usiłował sta­
wiać opór zwycięskim oddziałom radzieckim, jesz­
cze nie mogliśmy pojąć, żc miną! koszmar wojny 
i okupacji.

Chodziliśmy ulicami miast i miasteczek, nie wierząc 
niemal, że to już kres naszych' cierpień. Widok żołnierza 
radzieckiego i żołnierza polskiego utwierdzał nas w prze­
konaniu, że możemy nareszcie żyć wolnym życiem, że ża­
den faszystowski zbrodniarz nie zakłóci nam snu.

Równocześnie niejednego z nas nachodziły myśli: jak 
urządzimy nasze życie, jak odbudujemy nasz kraj tak 
bestialsko wyniszczony, jak zabezpieczymy go przed hie­
nami, które dwadzieścia lat żerowały na naszej pracy, 
aż doprowadziły go do klęski wrześniowej. I oto wśród 
komunikatów z coraz bardziej odległego frontu odczyta­
liśmy wiadomość, która otwarła przed nami perspekty­
wy, Jakich nie mieliśmy nigdy w przeszłości. Wiadomość 
o podpisaniu Układu o przyjaźni, pomocy wzajemnej 
i współpracy powojennej między Związkiem Socjalistycz­
nych Republik Radzieckich i Rzeczpospolitą Polską, wia­
domość, że oto w sto-unkaeh między państwami bratnie li 
narodów został dokonany zasadniczy zwrot, zwrot w kie­
runku trwałej przyjaźni.

Długie lata historii złożyły się na ten dokument. Wy­
pełniły je marzenia i dażenia najświatlejszych patriotów 
polskich i rosyjskich — Mickiewicza i Puszkina. Łukasiń­
skiego i Pcsteła, Ilerccna i Jarosława Dąbrowskiego. Wy­
pełniła je wali.a pokoleń rewolucjonistów polskich i ro­
syjskich, walka o ustrój bez wyzysku i ucisku, o ustrój 
sprawiedliwości społecznej, walka, w której wyrośli bo­
jownicy wspólnej sprawy mas pracujących obu krajów, 
jak Dzierżyński, Marchlewski, Świerczewski, Rokossow­
ski. Wypełniła je wspólna walka przeciwko faszystow­
skiemu najeźdźcy, w imię trwałego pokoju i bezpieczeń­
stwa narodów.

Obok pięknych kart naszej historii były jednak i takie, 
które odczytujemy z gniewem. Są to karty zapisane przez 
burżuazję polską, która sprzęgała się z caratem, aby z je­
go pomocą wyzyskiwać polski lud pracujący, która nic 
szczędziła wysiłków, aby nie dopuścić do zbratania się 
lucTu polskiego z ludem rosyjskim, ukraińskim i biało­
ruskim. Są to karty zanisane przez burżuazję, która in­
teresy klasowe przekładała nad interesy narodu, i w la­
tach m'ędzywofennvch, jako forpoczla Imperializmu, 
pragnęła użyć rarodu polskiego przeciwko wypróbowa­
nemu jego przyjacielowi — przeciwko narodom radziec­
kim.

Pragnęła tego I podczas wojny, i wćwcitM, gdy woj­
na dobiegała końca, ale zwycięstwo Związku Radzieckie­
go nad hitleryzmem i zwycięstwo sił rewolucyjnych 
w Połsce pokrzyżowało te piany. Sojusz polsko-radziecki 
stał się fundamentem nowych stosunków między na­
szymi państwami, stosunków wynikających z wspólno­
ty ideowej, „Jesteśmy silni siłą tego sojuszu — stwier­
dził towarzysz Bierut na II Zjeździć naszej partii — tak 
samo jak byliśmy niegdyś słabi, gdy rządy przedwrze- 
śnlowe, zdradzając najżywotniejsze interesy narodu pol­
skiego, przeciwstawiały się współpracy z wielkim naro­
dem potężnego Kraju Rad".

Układ o przyjaźni, pomocy wzajemnej I współpracy 
powojennej zawiera wszystkiego 8 artykułów. Ale te 
8 artykułów obejmuje całokształt stosunków- między Pol- 
aką Rzeczpospolitą Ludową i Związkiem Radzieckim.

(Dokończenie na 2 str.)

Dnia 29 kwietnia w godzi­
nach rannych udała się do Mo­
skwy delegacja rządowa Pol­
skiej Rzeczypospolitej Ludo­
wej ng uroczystości z okazji 
iO rócinity podpisania polsko- 
rpdzięckiego Układu o przyjaź­
ni, pomocy Ayzajemnej i współ­
pracy powójęnnej. Delegacji 
przewodniczy Jqze! Cyrankie­
wicz — członek Biura Politycz 
nego KC PZPR, Prezes Rady 
Ministrów. W skład delegacji 
wchodzą: Franciszek Mazur — 
członek Biura Politycznego KC 
PZPR, sekretom KC PZPR, ge 
nera; broni Jerzy Bordziłow- 
ski — sze! Sztabu Generalnego 
WP, wiceminister obrony na­
rodowej, Jerzy Albrecht — 
członek Rady Państwa, prze­
wodniczący Prezydium Rady 
Narodowej m. st. Warszawy, 
profesor Stefan Żółkiewski — 
członel; prezydium Polskiej A- 
kademij Nauk, poseł na Sejm, 
Zofia Wasilkowski — sekre­
tarz CRZZ, poseł na Sejm.

Na lotnisku Okęciu delega­
cję rządową żegnali: pierwszy 
zastępca Prezesa Rady Mini­
strów — Z. Nowak, wicepre­
zesi Rady Ministrów — J. Ber­
man i S. Jędrychowski, mini­
ster spraw zagranicznych S. 
Skrzeszewski, szef Urzędu Ra­
dy Miniitrów minister K. Mi­
jał, sekretarz Rady Państwa M. 
Rybick1, członei; Rady Pań­
stw.-, zastępca przewodniczące 
gn Zarządu Głównego TPF-F. 
S. Matuszewski, kierownik wy 
działu zagranicznego KC PZPR



Potęga sojuszu 
i przyjaźni

(Dokończenie z i str.)
Artykuł 8 Układu wskazuje na konieczność użycia 

wspólnie wszystkich środków, aby usunąć wszelką groźbę 
Bftwtórpej agręsjl ?e strony imperiałistycznyph Niemiec, 
ich jakiegokolwiek innego państwa, które by się z ni­
mi sprzymierzyło bezpośrednio lub w jakiejkolwiek in­
nej formie. Dziś, w 10 rocznicę podpisania Układu, wi­
dzimy jasno, jak wielkie znaczenie ma to postanowienie. 
Qto w wyniku amerykańsko-brytyjskiej protekcji, w wy­
niku powolności rządu francuskiego wobec polityków 
z Waszyngtonu, znów staje przed nami widmo wskrze­
szenia Wehrmachtu, widmo nowej wojny. Jeśli dziś 
ze spokojem patrzymy w przyszłość, trzeźwo oceniając 
układ sił w świecie, to dlatego jedynie, że wiemy, ii 
na straży naszej niepodległości, na straży dorobku wszyst­
kich ludzi pracy w Polsce, stoją nie tylko siły obronno 
Polski, . ale potęga całego obozu socjalizmu, przede wszyst­
kim niezmożona potęga Związku Radzieckiego, z którym 
jesteśmy związani najściślejszymi więzami sojuszu i przy­
jaźni. Zgodnie z postanowieniami układu zawartego 
przed 10 laty, oraz zgodnie z postanowieniami Konferen­
cji Moskiewskiej z grudnia ub. roku, wniesiemy we wła­
ściwym czasie wraz z innymi państwami nasz wkład 
do wspólnego dowództwa sił wojskowych obozu pokoju, 
wniesiemy nasz wkład we wspólne dzieło obrony poko­
ju, we wspólne dzieło pokrzyżowania imperialistycznych 
planów rozpętania nowej agresji wymierzonej między 
innymi przeciwko nam, przeciwko naszym granicom 
zachodnim.

Pamiętamy, że przyjaźń Związku Radzieckiego przy­
wróciła odwiecznie polskie ziemie, zagarnięte ongi przez 
zaborczych Junkrów pruskich. Pamiętamy, ie dzięki po­
lityce radzieckiej, ną zachód od naszej granicy na Odrze 
i Nysie Łużyckiej, powstało pierwsze w' dziejach demo­
kratyczne i pokój miłujące państwo niemieckie — Nie­
miecka Republika Demokratyczna. Nasza granica za­
chodnia jest granicą przyjaźni, granicą łączącą, a nie 
dzielącą dwa sąsiadujące ze sobą narody. .

Dwa lata przed podpisaniem Układu, kiedy to jeszcze 
w pełni trwały zmagania wojenne, Józef Stalin na za­
pytanie korespondentów amerykańskiej gazety ..New 
York Times" i angielskiej gazety „Times" oświadczył, 
że rząd radziecki pragnie, by Polska była silna i nie­
podległa. Oto najprawdziwsza przyjaźń, nieznana w świe­
cie kapitalistycznym. Przyjaźń wielkiego narodu, wiel­
kiego mocarstwa, które pragnie, by jego sojusznik był 
silny, by siła sojusznika zwiększała potęgę całego obozu 
pokoju i socjalizmu.

Postanowienia Układu zawierają wszystkie elementy 
zapewniające Polsce niepodległość, siłę i autorytet 
w świecie. Nigdy w przeszłości Polska nic miała tak 
wielkiego znaczenia na arenie międzynarodowej jak 
obecnie. 1

Podpisany przed 10 laty układ polsko-radziecki zapo­
wiadał ścisłą współpracę ekonomiczną i kulturalną mię­
dzy obu krajami. Gdy dziś dokonujemy bilansu dzie­
sięciolecia Polski Ludowej, to na każdym dosłownie przy­
kładzie widzimy, jak decydujący był udział Związku 
Radzieckiego w naszym rozwoju gospodarczym i kultural­
nym, w rozwoju naszych sił obronnych.

Gdzieś z szarego kopca statystyk wysunęliśmy się pod 
względem uprzemysłowienia do czołówki europejskiej, 
prześcigając produkcję Włoch, zbliżając się do poziomu 
przemysłowego Francji. Jedna tylko Huta im. Lenina, 
obliczona na produkcję półtora miliona ton stali rocz­
nie, przekroczy przedwojenną produkcję wszystkich 
23 polskich hut. Oto dostarczone przez Związek Ra­
dziecki urządzenia Fabryki Sody w Janikowie zapewnią 
nam produkcję sody większą, niż osiągały wszystkie do­
tychczasowe zakłady w Polsce. Dzięki pomocy Kraju Rad 
powstała wielka Fabryka Nawozów Azotowych w Kędzie­
rzynie, Wytwórnia Karbidu w Oświęcimiu, Fabry­
ka Kauczuku Syntetycznego i wiele, wiele innych. Za­
kres dostaw radzieckich wielokrotnie przewyższa skalę 
naszego przedwojennego przemysłu chemicznego. Ra­
dzieckie turbiny w Dychowie, Jaworznie i na Żeraniu, 
przyczyniają się do czterokrotnego wzrostu produkcji 
energii elektrycznej w Polsce w porównaniu z rokiem 1938.

Pomoc radziecka nie ogranicza się tylko do dostaw 
urządzeń fabrycznych oraz potrzebnych nam surowców. 
Niezwykle doniosłe znaczenie dla rozwoju naszych sił 
wytwórczych ma ogrom doświadczeń radzieckich — prze­
kazywanych nam po bratersku. Mowa tu o współpracy 
naukowo-technicznej, o pomocy fachowców radzieckich 
przyjeżdżających do Polski, o praktykach polskich in­
żynierów i robotników w czołowych zakładach przemy­
słowych ZSRR, o dokumentWji technicznej itd.. itd.

Szczególnym wyrazem pomocy udzielanej przez Zwią­
zek Radziecki Polsce, jest dostarczenie nam odpowied­
nich materiałów i urządzeń do wybudowania reaktora 
i do prowadzenia prac naukowo-badawczych na polu 
pokojowego wykorzystania energii atomowej. Ta szla­
chetna i bezinteresowna pomoc radziecka, odsłania przed 
nauką polską perspektywy wprost nieogarnione.

W ciągu minionych dziesięciu lat jakże wielki krok 
uczyniliśmy na drodze wzajemnego poznania. Tysiące 
przekładów z literatury narodów radzieckich i szereg 
dzieł autorów polskich, udostępnionych , czytelnikowi 
radzieckiemu, wizyty teatrów radzieckich w Polsce 
i teatrów polskich w Związku Radzieckim, wymiana 
artystów i naukowców — oto czynniki, kióre sprawiły, 
że coraz lepiej poznajemy Życie narodów radzieckich, . że 
coraz lepiej poznają nasze życie, nasze dążenia, naszą 
pracę przyjaciele radzieccy.

Kiedy przed dziesięciu laty odczytywaliśmy historyczny 
dokument o przyjaźni, pomocy wzajemnej i współpra­
cy powojennej między ZSRR i Polską, dokument zna­
mionujący początek nowych stosunków między dwoma 
państwami, rozumieliśmy, że w życiu naszym dokonuje 
się zasadniczą zmiana. Ze marzenia, dążenia i walka 
wielu pokoleń o ustrój sprawiedliwości społecznej przy­
niosły wreszcie owoce. 10 minionych lat wypełniło po­
stanowienia układu materialną treścią we wszystkich 
dosłownie dziedzinach naszego życia. Dziś, gdy kładzie­
my fundamenty ustroju socjalistycznego, jasno i wy­
raźnie widzimy naszą przyszłość, Widzimy ją w niczym 
nie gabamowar.ym rozwoju gospodarczym i kulturalnym. 
Widzimy ją w stałym wzroście dobrobytu ludzi pracy. 
Widzimy ją w' stałym wzroście siły naszego państwa — 
ważnego ognhyą światowego frontu pokoju.

Jak symbol nowych czasów, co wieczór rozbłyska 
w Warszawie gwiazda czerwona nad Pałacem Kultury 
i Nauki im. Stalina — wspaniałym darem radzieckim dla 
narodu polskiego. Wiekopomny to symbol niezłomnej 
przyjaźni, która rozwija się i umacnia dla dobra naszej 
ojczyzny, w interesie pokoju i bezpieczeństwa narodów.
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Obchodzimy dziś 10-tą rocz­

nicę Układu o przyjaźni, po­
mocy wzajemnej i współpracy 
powojennej między Polską Lu­
dową i Związkiem Radzieckim. 
Jakże głębokiej wymowy na­
biera fakt, ża rocznicą tego hi­
storycznego Układu zbiega się 
z obchodami ku czci Włodzi­
mierza Lenina. Układ ten po­
wstał bowiem z ducha zwycię­
skiej Rewolucji Socjalistycz­
nej, której przewodził Lenin. 
Układ ten przepojony jest ideą 
bratniej pomocy wzajemnej, so 
lidarności międzynarodowej i 
równouprawnienia narodów, 
ideą, która tak piękny i twór­
czy wyraz znajdowała właśnie 
w nieśmiertelnej nauce Lenina 
i w jego czynach. Wielkie, hi­
storyczne, międzynarodowe zna 
czenie tego Układu zostało 
podkreślone z całą wyrazisto­
ścią już w chwili podpisania te 
go dokumentu dziesięć lat te­
mu przez Józefa Stalina. Oto 
w jaki sposób określił on za­
sadniczy i przełomowy charak 
ter nowych stosunków polsko- 
radzieckich, które ukształtowa 
ły się w toku walki wyzwoleń­
czej z najeźdźcą hitlerowskim 
i zostały formalnie ujęte i u- 
trwalone w zawartym pakcie 
przyjaźni:

„Stosunki między naszymi 
krajami — mówił towarzysz 
Stalin — obfitowały, jak 
wiadomo, w ciągu ostatnich 
pjęęiu stuleci w elementy 
wzajemnej nieufności, nie­
chęci i nierzadko otwartych 
konfliktów zbrojnych. Stosun 
k] takie osłabiały obydwa na 
szo kraje 1 wzmacniały Im­
perializm niemiecki.

Znaczenie niniejszego TT- 
kładu polega na tym, że kła 
dzjo on kres i wbija ostat­
ni gwóźdź do trumny tych 
dawnych stosunkowy między 
naszymi krajami oraz stwa­
rza realne, podstawo do za­
stąpienia dawnych nieprzy­
jaznych stosunków — sto­
sunkami sojuszu i przyjaźni 
między Związkiem Radziec­
kim r. Polską .. .*

„...Dawni władcy Polski — 
mówił m. in. Józef Stalin — 
nie chcieli sojuszniczych sto 
sunków ze Związkiem Ra­
dzieckim. Wołelt prowadzić 
politykę gry między Niem­
cami a Związkiem Radziec­
kim. I oczywiście, doigrali 
się... Polska znstąla okupo­
wana. jej niepodległość prze 
kreślona...*'

„...Sprawa zmieniła się 
gruntownie, kiedy powstało 
przymierze między naszymi 
krajami. Obecnie nasze kra 
je nie mogą już być prze­
ciwstawiane sobie wzajem­
nie. Obecnie istnieje mie­
dzy naszymi krajami od Bał­
tyku dn Karnat jednolity 
front przeciwko wspólnemu 
wrogowi, przeciwko impe­
rializmowi niemieckiemu..." 
Gdy dziś po 10 latąęh przy­

pominamy sqbie te słowu, ła­
twiej nam jest uzmysłowić so 
bie olbrzymią wagę historycz 
ną togo faktu, że „obecnie 
nasze kraje nie mogą już być 
przeciwstawiane sobie wzajem 
nie". Iluż to wysiłków, pod­
stępnych machinacji, wszel­
kich jawnych 1 zamaskowa­
nych zmów, dywersji, spis­
ków, chwytali się i chwyta­
ją do dziś dnia imperialiści, 
wrogowie Polski oraz ich róż­
norodne sprzedajne agentury, 
ileż to nikczemnych prób po­
dejmował i podejmuje bez­
ustannie wróg klasowy, aby 
przeciwstawić sobie nasze na­
rody. Daremnie! Przyjaźni na 
rodów, wypróbowanej w ogniu 
wielkich wydarzeń historycz­
nych, opartej na własnym do­
świadczeniu milionów ludzi, 
na braterskiej pomocy i współ 
pracy, która wzmacnia i u- 
wielokrotnia wspólne nasze si­
ły, żadna wraża zmowa nie 
jest już w stanie podważyć 
nigdy.

Nieocenioną historyczną zdo­
byczą minioneao 10-leeia iest

to, że Układ o przyjaźni na­
szych narodów wrósł głębokimi 
korzeniami w serca milionów 
Polaków i ludzi radzieckich, 
utrwalił się w ich świadomości 
jako nieoceniony drogowskaz 
braterskiej współpracy w imię 
wspólnego dobra, wspólnego 
szczęścia. Każdy rok wzbogacał 
nasz Układ o przyjaźni nowymi 
wartościami, zrodzonymi z twór 
czych osiągnięć narodu polskie 
go, zdobytych dzięki tej przy­
jaźni. To sprawia, że Układ jest 
dziś nie tylko doniosłym doku­
mentem międzynarodowym, ale 
również żywym symbolem co­
raz głębszej, coraz serdeczniej­
szej więzi łączącej nasze kraje, 
umocnionej wspólnymi ideała­
mi i wspólną ideologią naszych 
ludów, budujących nowe życie.

Głębokim, wzruszającym wy­
razem tej spójni uczuć, jest uro 
czystość dzisiejsza i udział w 
niej tak wybitnych i drogich 
nam gości i przyjaciół, delega­
cji rządowej wielkiego kraju 
radzieckiego z tow. Chruszczo- 
wem na czele. Jest to znamien­
nym j wysoce zaszczytnym dla 
nas, dla naszego narodu po-, 
twierdzeniem szczególnej wagi, 
jaką przywiązuje potężny kraj 
radziecki, jego bohaterska par­
tia, jego rząd do sojuszu i przy 
jaźni narodów radzieckich z na­
rodem polskim.

Naród polski ceni ogromnie 
tę przyjaźń, strzec jej będzie 
wieczyście jak bezcennego skar 
bu i dumny jest z gorących 
uczuć, jakie żywią wobec brat­
niej Polski ludzie radzieccy.

Zawarcie paktu przyjaźni mię 
dzv naszymi krajami zbiegło 
się z momentem całkowitego 
uwolnienia od najeźdźców hitle 
rowskich wszystkich ziem Pol­
ski w jej nowych, obecnych 
granicach.

Jednym z najbardziej donio­
słych dla narodu polskiego fak­
tów historycznych było odzy­
skanie przez Polskę prastarych 
Ziem Piastowskich nad Odrą, 
Nysę i Bałtykiem.

Dziś zjemie to złączyły się 
nierozerwalnie ze swą macie­
rzą i zaszczytnie uczestniczą w 
budownictwie socjalizmu za- 
rówmo w przemyśle, jak w rol­
nictwie, są wspaniałym świa­
dectwem talentów organizacyj 
nych i twórczej inicjatywy za­
mieszkujących te ziemie mas 
ludowych.

W wyniku klęski faszyzmu 
i historycznego zwycięstwa 
ZSRR w drugiej wojnie świa­
towej powstało wolne, odro­
dzone narodowo i społecznie 
państwo polskie, w którym 
władzę ujął twardo w swe ręce 
lud pracujący pod przewodem 
partii robotniczej. W chwili za 
warcia polsko-radzieckiego 
Układu o przyjaźni ugrunto­
wała się już władza ludowa 
na ziemiach polskich, umacnia 
ły się w oparciu o klasę robot 
njczą, o masy ludowe, o so­
jusz robotniczo-chłopski wszy­
stkie ogniwa państwa ludowe 
go, zaś własne nasze hartują­
ce się w baju siły zbrojne, od 
szeregu już miesięcy kroczyły 
ramię przy ramieniu z boha­
terskimi dywizjami Armii Ra­
dzieckiej, wraz z nimi wypie­
rając zwycięsko wrogą hitle­
rowskiego z ziemi rodzinnej.

Był to okres wielkich prze­
łomowych wydarzeń w dzie­
jach polskiej klasy robotniczej 
i całego narodu polskiego. 
Święcąc dziś dziesięciolecie 
paktu przyjaźni, czynimy rów 
nocześnie bilans tych osiąg­
nięć, którym utorowała dro­
gę polska rewolucja ludowa. 
Tylko ta rewolucja ludowa 
mogła stworzyć warunki dla 
nowych stosunków brater­
skich między narodem pol­
skim a narodami Związku Ra 
dzieckiego. Tylko wydarcie 
władzy klasom posiadającym 
i obalenie ich przywilejów, tyl 
ko objęcie władzy przez lud 
pracujący zdołało wyzwolić 
niezmierzone siły twórcze, 
tkwiące w polskiej klasie ro­
botniczej — przodowniczce na 
rodu, pozwoliło oprzeć na nie 
wzruszonych zasadach sojuąz 
robotpiczoTchłopski — podwali 
nę władzy ludowej, stworzyło 
najkorzystniejsze warunki dla

włączenia -ię naszej inteligen 
cji do twórczej pracy dla na­
rodu.

Minione lata potwierdziły 
niezbicie, że jest to jedyna dro 
ga wiodąca do zlikwidowania 
ludzkiej niedoli, poniżenia, 
nędzy i ubóstwa, jakie pozo­
stawił nam w spadku kapita­
lizm. Minione dziesięciolecie 
dowiodło, dowiodło w sposób 
nieodparty, że to jest jedyna 
droga prowadząca do szybkie­
go uprzemysłowienia kraju i 
do rozwoju rolnictwa, do upo­
wszechnienia oświaty i kultu­
ry, do podniesienia zdrowot­
ności 1 wzrostu, stopy życiowej 
milionów ludzi,' do trwałego 
pokoju i bezpieczeństwa, do 
rozkwitu i świetności polski.

Pierwsze w świecie państwo 
socjalistyczne w warunkach 
II wojny światowej odsłoniło 
całą swą potęgę, swe niewy­
czerpane siły i ideową niezłom 
ność. Związek Radziecki nie 
tylko odparł, rozbił i zdruzgo­
tał wielkią, siły zbrojne fa­
szyzmu hitlerowskiego, ale 
podjął w procesie ciężkich 
zmagań wojennych szlachetną 
misję historyczną wyzwolenia 
narodów, uciemiężonych przez 
faszystowskiego najeźdźcę.

Wielkie zwycięstwo państwa 
socjalistycznego w drugiej woj 
nie światowej pozwoliło całe­
mu szeregowi narodów Euro­
py złamać jarzmo faszyzmu 
i kapitalizmu, dzięki czemu 
powstały dalsze wyrwy w sy­
stemie kapitalistycznym, dobo 
nany został nowy historyczny 
przełom w sytuacji międzyna­
rodowej, stworzony nowy u- 
kład sił w skali światowej na 
korzyść obozu pokoju i postę­
pu — ogromnie wzmocniony 
w następnym pięcioleciu dzię­
ki zwycięstwu rewolucji chiń­
skiej.

Wyzwolone dzięki zwycię­
stwa Armii Radzieckiej naro­
dy weszły na nową drogę, 
przystąpiły do budowania no­
wego życia na gruncie rewo­
lucyjnych przeobrażeń społecz 
nych.

Zawarty między Polska Lu­
dową a Związkiem Radziec­
kim pakt przyjaźni, którego 
dziesięciolecie święcimy dziś 
uroczyście, odzwierciedla ten 
przełom w sytuacji międzyna­
rodowej, jest jego wynikiem. 
W tvm akcie sojuszu i przy­
jaźni znajduje wyraz nowy 
charakter stosunków między­
narodowych. jakich nie znała 
nigdv i znać nie mogła histo­
ria świata kapitalistycznego. 
Są to stosunki braterskiej, 
wszechstronnej, bezinteresow­
nej pomocy wzajemnej i 
twórczej współpracy na rzecz 
pomyślnego rozwoju i obopól­
nego wzrostu sił, jak również 
w interesach ogólnego pokoju 
i nostępu społecznego.

Takie stosunki powstałą i 
utrwaląią się w warunkach 
całkowitego wzajemnego zau­
fania. którego podstawą są 
wspólne daźenia społeczne, 
wspólna ideologia.

Źródłem tych nowych sto­
sunków międzynarodowych są 
marksistowsko - leninowskie 
idee proletariackiego interna­
cjonalizmu. Niezłomnym, wy­
trwałym bojownikiem o wcie­
lania W życia idei internacjo­
nalizmu proletariackiego była 
zawsze i jesj stworzona i wy­
chowana przez Lenina — Ko­
munistyczna Partia Związku 
Radzieckiego.

Winniśmy zatem rozumieć, 
żo Układ o przyjaźni j pomocy 
wzajemnej między Polską Lu­
dową a Związkiem Radziec­
kim jes; nia tylko traktatem 
międzypaństwowym i sąsiedz­
kim, ale, żo u podłoża jego le­
ży nową treść społeczna, nowy 
— stanowiący jego istoto — 
sens ideologiczny. Doświadczę 
nia 10-lecia stosunków wzajem 
nych między Polską Ludową a 
Związkiem Radzieckim nie tyl 
ko potwierdziły słuszność ów­
czesnych założeń zawartego U- 
kładu, alo w praktyce jego rea 
lizacji znacznie je rozszerzyły 
i wzbogaciły. Dzisiejsza współ 
praca obu krajów obejmuje 
tak szeroki zasięg stosunków 
politycznych, gospodarczych i 
kulturalnych, jakiego nie moż-l

na było ani nakreślić, ani prze 
widzieć przed 10 laty.

Sojusz i przyjaźń ze Związ­
kiem Radzieckim stały się dla 
narodu polskiego nieocenio­
nym oparciem moralnym i ma 
terialnym we wszystkich nie­
łatwych zmaganiach i twór­
czych osiągnięciach, jakich 
nasz lud pracujący dokonał w 
swej ojczyźnie w ciągu minio­
nych dziesięciu lat. Dzięki przy 
jaznej pomocy radzieckiej wła 
dza ludowa mogła już od plew 
szych chwil uruchamiać opusz 
czona fabryki i środki trans­
portu, organizować zaopatrze­
nie ludności a równocześnie do 
konywać wielkiego dziełu: 
przekazywania ziemi obszami- 
czej w posiadanie chłopów bez­
rolnych 1 małorolnych. Wspa­
niałomyślna, bezinteresowna i 
ofiarna pomoc ZSRR zabezpie­
czyła ludność naszego kraju 
przed nieuniknionym głodem w 
okresie pierwzych lat powo­
jennych, kiedy rolnictwo pol­
skie w wyniku zniszczeń wo­
jennych i grabieży okupanta 
nie było w stania od razu po- 
dźwignąć się z upadku.

Jeszcze w czasie trwania dzla 
łań wojennych w roku 1044 
rząd radziecki przyszedł z wy­
datną pomocą ludności oraz wła 
dzy Indowej na wyzwolonej zie 
mi polskiej, przynosząc w da­
rze szereg najważniejszych ar­
tykułów pierwszej potrzeby, 
jak: mąka, sól, węgiel, nafta, 
zapałki, herbata oraz surowce 
i materiały dla uruchomienia 
przemysłu i transportu, jak rów 
nież dla wyekwipowania Woj­
ska Polskiego. Tuż po wyzwolę 
niu Warszawy sąsiednie repu­
bliki radzieckie zaofiarowały 
ludności stolicy i wyzwolonych 
przez Armię Radziecką terenów 
poważną pomoc żywnościową. 
Ze wzruszeniem wspominamy 
chwile, gdy przybył do nas z tą 
pomocą specjalny delegat partii 
i rządu radzieckiego, dzisiejszy 
nasz drogi gość, towarzysz 
Chruszczów. Przywiózł nam on 
też słowa zachęty, ąłowa otu­
chy dla wielkiej pracy, jakiej 
podjęliśmy się bez wąliąń 
w trudnych ówczesnych warun­
kach, pracy odbudowy Warsza­
wy z ruin i zgliszcz.

Towarzysze! Uprzytomnijmy 
sobie na chwilę, ile trudności 
mieliśmy do pokonania w owym 
szczególnym okresie, ile ofiar­
ności i inicjatywy wykazała 
nas?a klasa robotnicza, któfa 
brała bohatersko na swe barki 
odpowiedzialność zą losy kraju, 
ile głębokiego patriotyzmu prze 
jawiali ludzie pracy, cały naród, 
gdy za jego plecami znów spi­
skowały dawne pijawki kapita­
listyczne, winowajcy katastrofy 
wrześniowej. Przypomnijmy sp- 
bie powstanie warszawskie i 
krew dziesiątków tysięcy ofiar, 
nych patriotów, daremnie prze­
laną zą podusączeniem wrp- 
gów ludu, usiłujących zą wszel 
ką cenę przygotować warunki 
swego ppwrotu do władzy. 
Uprzytomnijmy sobie istotny 
sens ówczesnego — w pierw­
szych dniąch sierpnia 1944 roku 
— przyjazdu Churchilla z Miko­
łajczykiem do Moskwy, ich peł­
ne perfidii zapewnienia o tvm, 
że zdziwieni są i zaskoczeni wy 
buchem powstąnja w Warsza­
wie, powstania, które — jak 
to udowodniono niezbicie — 
sami organizowali i prowoko­
wali, qdvż miało im posłużyć 
jakp atut w targach o władzę. 
Przypomnijmy sobie ruiny i po­
żar Warszawy i sprzeczne uc?u 
cia ludzi, wracających pa I? 
stycznia na te rpipy, które kry­
ły szczątki ich najbliższych- 
Każdy niósł w sobie smutek i 
ból po utracie ludzi bliskich i 
drogjch, a przecież równocze­
śnie starzy i młodzi cieszyli sję 
i płakali jak dzieci, ponieważ 
kraj cały żył radością wyzwo­
lenia i jasną nadzieją lepszego 
jutra, rozkwitu Ojczyzny. Przy­
pomni jmy sobie ogrom znisz­
czeń, jaki nas wówczas otaczał 
i brak najniezbędniejszych śrqd 
ków do pracy, dp odbudowy, do
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zaopatrzenia ludzi, aby mogli 
żyć, pracować, budować. Uprzy­
tomniamy to sobie po to, aby 
tym głębie) zrozumieć bezcenne 
znaczenie jedynej wówczas, nie. 
zwłocznej, wszechstronnej, praw 
dziwie braterskiej pomocy Zwią 
zku Radzieckiego, który prze-' 
cięż sam znajdował się wów­
czas w warunkach niełatwych 
po długiej i najcięższej w histo. 
ril wojnie, wymagającej natę­
żenia wszystkich sił i bezmier­
nych ofiar.

.Prawdziwych przyjaciół po­
znaj e się w biedzie" — mówi 
stare polskie przysłowie. W 
mroczną noc hitlerowskiej oku­
pacji Polacy oczekiwali jutrzen 
ki wolności ze wschodu i nie 
zawiedli się. Huk zwycięskich 
armat radzieckich pod Stalingra 
dem budził otuchę, zwiastował 
wyzwolenie. Tuż po wyzwole­
niu kraj nasz znajdował się w 
stanie niezmierneao zniszczenia 
i wyczerpania. Wielkie i potę­
żne państwo socjalistyczne od­
nosiło się do naszego kraju z 
największą troskliwością, strze­
gąc zawsze zasady równoupraw 
nienia i poszanowania naszej 
suwerenności, broniąc tej zasa­
dy wówczas, gdy próbowali ją 
podważyć przedstawiciele mo­
carstw imperialistycznych. Przy 
pomnijmy choćby ostrą odpra­
wę daną Churchillowi przez 
•I. Stalina w marcu 1946 roku w 
związku z próba zakwestiono­
wania prawa Polski do jej gra­
nic zachodnich 1 podobna odpra 
wę dana państwom zachodnim 
przez Wiaczesława Molotowa 
w tejże kwestii w kwietniu 1047 
roku.

Naród polski zdołał poko­
nać olbrzymie trudności, po- 
dźwignął się z dawnej niedoli 
niezmiernie szybko i stanął 
mocno na nogi — dzięki bra­
terskiej, ofiarnej, bezintere­
sownej pomocy wielkiego Kra 

• ju Rad, który nam zaufał, 
ponieważ wierzył w niewy­
czerpane i niezawodne siły na 
szej rewolucji ludowej. Rękoj 
mią naszych przyjaznych sto­
sunków wzajemnych są leni­
nowskie zasady proletariac­
kiej solidarności międzynaro­
dowej. którymi nieugięcie kie 
ruje się KPZR, a za jej wzo­
rem i przykładem nasza par­
tia. Zgodnie z tymi zasadami 
szczeka i głęboka przyjaźń i 
współpraca może i powinna 
łaęzyć narody — zarówno wiel 
kie jak małe, ponieważ każ­
dy n^ród wnosi swój -osobisty 
wkład w ogólna skarbnicę kul­
tury ogólnoludzkiej.

Jakkolwiek wszystkie umo­
wy, zawierane zgodnie z Ukła 
dem o przyjaźni, pomocy wza­
jemnej i współpracy powo i en 
nej m!ędzy Polską a Związ­
kiem Radzieckim oparte były 
na zasadach równości i wza­
jemności obu stron — jest rze 
erą oczywistą, że w ciągu mi­
nionych 10 lat Polska Ludo­
wa jako kraj o niewielkim 
stosunkowo przemyśle, dźwi­
gający na sobie spuściznę po­
ważnego zacofania gospodar­
czego, technicznego i kultural 
nego — niewspółmiernie wię­
cej potrzebowała 1 korzystała 
z wielostronnej i wielkiej po­
mocy. Należy to podkreślić z 
cała siłą, że Związek Radziec­
ki pomocy tej nigdy nam nie 
odrnnwisł nawet w chwilach, 
kiedy sam odczuwał trudnoś­
ci. Pcmiętaimy też, że o po­
moc zwracały się tio Związku 
Radzieckiego wszystkie kraje 
demokracji ludowej.

Trudno zilustrować cyframi 
rozmiary pomocy, okazywanej 
nam przez Związek Radziecki 
w ciągu minionego 10-lecin, 
ponieważ nie obejmują wielu 
ważnych elementów: nie obej 
mują one wielkiej pomocy lu 
dzi radzieckich, którzy od 
pierwszych chwil wyzwolenia 
Polski służyli . nam swą wie­
dzą fachową, swa pracą i ra­
da, swym wielostronnym i 
ofiarnym wysiłkiem na róż 
nych posterunkach. Pomoc 
specjalistów radzieckich mia­
ła decydujące znaczenie za­
równo w odbudowie i urucha 
mianiu naszego przemysłu bez 
pośrednio po zakończeniu 
działań wojennych, a zwłasz­

cza w rekonstrukcji technicz­
nej przemysłu, w odbudowie 
starych i w budowie nowych 
zakładów produkcyjnych, w 
realizacji wielkich planów u- 
przemysłowieniu Polski.

Olbrzymie i decydujące zna 
czenie dla całego naszego hu 
downictwa socjalistycznego po 
siada fakt, że pierwsze pań­
stwo socjalistyczne dzieli się 
z nami swymi bogat.ymi do­
świadczeniami i udostępnia 
nam wszystkie swe osiągnię­
cia gospodarcze, techniczne, 
naukowe i kulturalne.

Mieliśmy możność korzy­
stać nie tylko z doświadczeń, 
ale również z bezpośredniej po 
mocy gospodarczej i kredyto­
wej Związku Radzieckiego za 
równo w okresie odbudowy 
kraju ze zniszczeń wojennych, 
jak i w okresie realizacji wiel 
kich inwestycji planu 6-letnie 
go. Łączna suma pożyczek i 
kredytów, uzyskanych przez 
Polskę w związku z dostawa­
mi towarowymi i inwestycyj­
nymi ze Związku Radzieckie­
go sięgała w ciągu minionych 
10 lat około 3 miliardów ru­
bli, z czego jedna trzecia zo­
stała już spłacona. Warunki 
kredytu wieloletniego są tak 
korzystne, jak to jest możli­
we tylko między krajami obo­
zu socjalistycznego.

Wymiana towarowa między 
Polską i ZSRR wzrasta z ro­
ku na rok, stanowiąc dla obu 
krajów ważne uzupełnienie 
ich potrzeb. Szczególne jed­
nak znaczenie posiada ta wy­
miana towarowa dla Polski. 
Obejmuje ona ważne dla roz­
woju przemysłowego naszego 
kraju dostawy urządzeń, ma­
szyn i całych obiektów fabrycz 
nych, jak również niezbędne 
dla naszego przemysłu i tran­
sportu surowce i materiały, 
paliwa płynne itp. Dostawy 
radzieckie są jednym z głów­
nych czynników naszego pla­
nowego budownictwa socjali­
stycznego. W ramach tych do 
staw Polska otrzymuje ze 
Związku Radzieckiego na pod 
stawie wieloletnich umów ta­
kie zasadnicze surowce prze­
mysłowe jak rudy żelaza, ru­
dy manganowe, metale kolo­
rowe, koncentraty cynku, ro­
pa naftowa, olej gazowy, apa­
tyty dla produkcji superfosfa- 
tu, bawełna, kauczuk i inne 
surowce, a także brakujące 
nam produkty konsumpcyjne, 
jak zboże, tłuszcza roślinne 
itp. Wiele z tych towarów 
należy do trudno osiągalnych 
na rynkach kapitalistycznych 
na skutek imperialistycznej po 
lityki blokady i dyskrymina­
cji handlowej w stosunku do 
krajów obozu socjalistyczne­
go.

W ciągu minionego 10-le- 
cia wymiana towarowa mię­
dzy Polską Ludową i Związ­
kiem Radzieckim zwiększyła 
się dziesięciokrotnie. Udział 
Związku Radzieckiego w han­
dlu zagranicznym Polski wy­
niósł w roku ubiegłym pra­
wie 38 proc., zaś obroty to­
warowe Polski ze wszystkimi 
krajami obozu socjalistyczne­
go wynoszą 70 proc, całego na 
szego handlu zagranicznego.

Budowa i rozbudowa prze­
mysłu ciężkiego i maszynowe­
go jako podstawy socjalistycz 
nego uprzemysłowienia Pol­
ski — w tak szybkim tempie, 
w jakim odbywa się ona w 
raszym kraju, byłaby niemoż 
Hwa bez pomocy radzieckiej. 
W ramach dostaw inwestycyj 
uych otrzymujemy ze Związ­
ku Radzieckiego na warun­
kach kredytowych kilkadzie- 
s’ąt wielkich obiektów prze­
mysłowych — wśród nich ta­
kie, jak kombinat hutniczy 
im. I.enina, huta stali szla­
chetnych w VZarszawie, fa­
bryki samochodów na Żeraniu 
i w Lublinie, elektrowni" w 
Jaworznie, na Żeraniu i w Dy­
chowie, Fabryka Nawozów 
Azotowych w Kędzierzynie, Fa 
bryka Karbidu w Oświęcimiu, 
Cementownia w Wierzbicy, 
zakłady włókiennicze w Piotr­
kowie, Zambrowie i Fastach 
oraz wiele innych. Większość 
nowobudowanych zakładów 
przemysłowych opiera się na 
radzieckiej dokumentacji tech 
nicznej, na dostawie urządzeń 
i maszyn oraz na pomocy 
specjalistów radzieckich w bu 
dowie i montażu. 

Związek Radziecki udziela 
krajom demokracji ludowej 
wszechstronnej pomocy nauko 
v o-teennicznej we wszystkich 
dziedzinach gospodarki. W u- 
czelniach radzieckich zdobywa 
ją wykształcenie wysokokwa­
lifikowani specjaliści różnych 
gałęzi nauki i techniki. Obec 
nie w Związku Radzieckim 
studiuje ponad 2 tysiące .stu­
dentów i młodych naukowców 
polskich.

Coraz szerzej rozwija się wy 
miana doświadczeń naukowych 
między uczonymi cbu krajów. 
Korzystamy w coraz większym 
stopniu z wielkich osiągnięć 
nauki radzieckiej i postępu 
technicznego. Udostępnienie 
nam przez Związek Radziecki 
osiągnięć swej nauki w dzie­
dzinie badań nad pokojowym 
wykorzystaniem energii atomo 
wej jest pięknym przykładem 
stosunku państwa socjalistycz­
nego do zdobyczy nauki w od­
różnieniu od państw kapitali­
stycznych, które z osiągnięć 
myśli ludzkiej chcą uczynić 
swój monopol i tajemnic'', aby 
wykorzystać jo w celach ly- 
ran’i i panowania nad świa­
tem.

Pomoz Związku Radzieckie­
go umożliwi uczonym polskim 
wszechstronno badania i sta­
nia się bodźcem d’a rozwoju 
fizyki jądrowej w Polsce.

Rośni-i również i rozszerza 
się współpraca naszych krajów 
wo wszystkich dziedzinach ży­
cia kulturalnego. Literatura i 
sztuką radziecka, teatr, film, 
pieśni radzieckie cieszą się w 
Polsce wielką i rosnącą wciąż 
popularnością. W ciągu 10 lat 
przetłumaczono na język pol­
ski ponad 5 600 tytułów ksią­
żę!: radzieckich, przy czym ich 
łączny nakład w Polsca wynosi 
już blisko 100 milionów egzem 
plarzy. Wielkim powodzeniem 
cieszą się filmy radzieckie w 
Polsce, a polskie filmy ogląda­
ne są z wielkim zainteresowa­
niem w ZSRP. (poszczególne 
filmy polski i osiągnęły w 
ZSRP. frekwencję od 5 do 14 
milionów widzów). Przekłady 
t literatury polskiej cieszą się 
w Związku Radzieckim wielką 
poczytnością.

W ciągu przedwojennego 
20-lecia rządy burżuazyjne i fa 
szystowskie w Polsce czyniły 
wszystko, aby odgrodzić pol­
skie masy pracujące od Związ­
ku Radzieckiego, usiłowały me 
lodami kłamliwej propagandy 
ukryć lub zniekształcić prawdę 
o budownictwie socjalizmu, o 
osiągnicpiach narodów radziec 
kich. Ale polska klasa robot­
nicza nie dawała wiary kłam­
stwom o państwie socjalistycz­
nym ’ 7 największą srnnnatię 
chwytała wszelkie wieści o 
ZSRP.

Jednym z wielu objawów ro­
snącej sympatii i pogłębiającej 
się przyjaźni do naiodów ra­
dzieckich wśród polskich mas 
pracujących ’ jes; nieustanny 
wzro;-: liczby członków Towa­
rzystwa Przyjaźni Polsko-Ra­
dzieckiej. Gdy w roku 1947 
Towarzystwo liczyło 475 tysię­
cy członków, to już w następ­
nym roku 1941; liczyło ich po­
nad milion, w roku 1950 prze­
szło 4 miliony, zaś obecnie po­
nad 7 milionów 100 tysięcy.

Dzi i w świetle doświadczeń 
10-lecia układu polsko-radziec­
kiego ostrzej niż ki-dykolwiek 
•uświadamiamy sobie przeobra­
żenia, któro się dokonują na 
naszych oczach.

Gdy zestawimy rok 1955 z ro 
kiem 1945, nasze siły wówczas 
i dziś, gdy uprzytomnimy sobie 
rosnąco .7 każdym rokiem tęt­
no naszej aktywności rospodar 
cze.’, społeczno-politycznej i 
kulturalnej — wyrażające się 
w nowych milionach ton wydo 
bytego węgla i wytapianej sta­
li, milionach kilowatów ener­
gii elektrycznej, w liczbach 
traktorów i 'aut, obrabiarek i 
maszyn rolniczych, książek i ra

dioaparatów, w rosnącej rze­
szy nauczycieli i lekarzy, jeśli 
weźmiemy pod uwagę maleją­
cą liczbę zgonów i rosnącą 
szczęśliwi! liczbę urodzeń — 
dopiero wówczas zdać sobie 
możemy należycie sprawę z te­
go, jaka olbrzymia moc tkwi w 
ustroju socjalistycznym, w so­
lidarności i wzajemnej pomocy 
krajów socializmu, której prze­
jawem jest układ polsko-ra­
dziecki.

Wszyscy rozumiemy, żo nie­
wyczerpanym źródłem naszych 
rosnących sił jest wzmagająca 
się z roku na rok, z miesiąca 
na miesiąc aktywność i dojrza­
łość polityczna ludzi pracy, któ 
rym przewodzi nasza partia, 
Polska Zjednoczona Partia Ro­
botnicza. Stale rosnąca i wzm? 
gająca się aktywność mas nie- 
-ozerwalnia związana z działał 
nością naszej partii i jej słusz­
ną linią polityczną, jej ciągle 
ulepszanymi metodami pracy 
iest trwałą właściwością na­
szego życia i naszej walki, jest 
n-av-idłowością naszego roz­
wój:’.

Będziemy pewnie mieli do po 
konania jeszcze niemało trud­
ności, ale mamy dziś głębsze 
niż kiedykolwiek przeświadcze­
nie, że dzięki rosnącej aktyw­
ności i zwartości mas pracują­
cych, dzięki wzajemnej pomocy 
1 braterskiej solidarności ze 
Związkiem Radzieckim i krata­
mi demokracji ludowej, dzięki 
rosnacei sile i przewadze obozu 
socializmu oraz sił pokoju na 
całvm świecie nad silami imne- 
rializmu — nie ma takich trud­
ności, których byśmy nie potrą 
fili pokonać.

W ciągu ubiegłych lat z wię­
kszą niż kiedykolwiek jaskra­
wością odsłoniło się drapieżne 
oblicze amerykańskiego imperia 
lizmu i jego popleczników — 
cynicznych wskrzesicieli hitle­
rowskiego Wehrmachtu j bez­
czelnych awanturników wyma­
chujących bronią atomową.

Dyktat amerykański, który 
narzucił ratyfikację układów pa 
ryskich zapowiadających remili- 
Łaryzację Niemiec zachodnich, 
polityka kół wojennych usiłują­
ca storpedować rokowania w 
sprawie rozbrojenia, będzie nie­
wątpliwie natrafiała na coraz 
większy sprzeciw narodów Eu­
ropy zachodniej. Stanowisko 
rządu radzieckiego w sprawie 
Austrii, które z takim entuzjaz­
mem powitał naród austriacki, 
rzuca jaskrawe światło na nie­
zdarne antypokojowe manewry 
imperialistycznych polityków.

Równocześnie coraz mocniej 
podnoszą swój głos narody Azji 
i Afryki. W poczuciu swe) ol­
brzymiej siły wzmocnionej soli­
darną postawą, chcą one zerwać 
dławiące ich jeszcze pęta kolo­
nializmu, przeciwstawiają się 
grabieżczej polityce amerykań­
skich interwentów, dążących do 
przekształcenia ich krajów w 
wojenne bazy wypadowe.

Niezbędnym warunkiem zwy­
cięstwa sił pokoju nad siłami 
wojny jest rosnąca nieustannie 
potęga naszego obozu, jego 
zwartość, współdziałanie w ce­
lu podniesienia naszej obron­
ności tak, by móc zmiażdżyć 
w zarodku każdą próbę prowo­
kacyjnej napaści.

Temu wielkiemu celowi za­
pewnienia bezpieczeństwa na­
szych krajów i utrwalenia p<1 
koju służyć będzie również 
wspólne dowództwo sił zbroj­
nych naszych krajów. Im 
większa bedzie siła i zwartość 
naszego obozu, tym skutecz­
niej zdołamy ostudzić rozgo­
rączkowane głowy atomowych 
awanturników, będzie bo­
wiem rzeczą oczywistą, że kaź. 
da próba nrowokacji zakończy 
się dla nich druzgocącą klęską. 
Układ polsko-radziecki jest 
częścią składową i niezłomnym 
ogniwem całego systemu bez 
pieczeństwa naszego obozu, dla 
tego chronić go będziemy jak 
źrenicy oka.

Obchód 10-lecia polsko-ra­
dzieckiego Układu o przyjaź­
ni i wzajemnej pomocy jest 
nie tylko okazją do podsumo­
wania pięknych wyników na­
szej braterskiej współpracy, 

do wywołania wspomnień o 
wspólnych przeżyciach i wzru 
szeniach, które tak zbliżyły 
nasze narody. Nauki wypły­
wające z doświadczeń tego 
historycznego 10-lecia staną 
się bodźcem dla spełnienia 
wielkich zadań podniesienia 
stopy życiowej ludności jak 
również obronności naszego 
kraju poprzez dalszy nieustan 
ny rozwój naszego przemysłu 
znaczne podniesienie rolni­
ctwa. zwiększanie wydajność" 
pracy. Najpewniejszą rękoj­
mią naszego bezpieczeństwa, 
pomyślnego rozwoju i córa-’ 
lepszego życia milionów pro­
stych ludzi jest wzrost sil i 
zwartość ideowa całego obo­
zu pokoju i socjalizmu, które­
mu przewodzi wielki Związek 
Radziecki.

Dlatego jeszcze gorętszym 
płomienwm i blaekinm zajaś­
nieje serdeczna przvtażń mię­
dzy naszuml nuMarni Piek 
nym s”mbo1''m tej przyjaźń' 
jest wznoszę'”" sic dziś w rr- 
cu nesp.pj stolicy Padać Kultu 
ry i Nauk’ im J*z-fa S‘?l-nr 
_  wspan’nłv dar bratnich na­
rodów rndz’ockich.

orywatf’ u
I TOWARZYSZE 1
W dniu 10-lecia Układu o 

przyjaźni miedzy Polską Ludo 
wą a Związkiem Radzieckim

Rząd radziecki proponuje zwołanie konurencj 
inin s'rów spraw /ajęran’cznyc!i 
czterech mticar^w w spraw e 

traktatu państudunpi z Austrią
MOSKWA, Agencja TASS do 

nosi, że 19 bm. minister spraw 
zagranicznych ZSRR, W. M. Mo 
łotow przyjął ambasadora Sta­
nów Zjednoczonych w ZSRR 
C. Bohlena i poinformował go 
o wynikach rokowań radziecko- 
austriackich, które odbyły się 
w Moskwie w dniach 12—15 
kwietnia.

Dekret Prezydium
Rady Najwyższej ZSRR

MOSKWA. Prezydium Ra­
dy Najwyższej ZSRR wydało 
18 kwietnia br. następujący 
dekret:

22 kwietnia w dniu urodzin 
W. I. Lenina, wielkiego wo­
dza mas pracujących i założy­
ciela radzieckiego państwa so 
cjalistycznego, wszystkie ra­
dzieckie centralne i lokalne 
instytucje państwowe, przed­
siębiorstwa, organizacje spo­
łeczne oraz ambasady, posel­
stwa, konsulaty i przedstawi­
cielstwa handlowe ZSRR v 
obcych państwach powinny 
co roku wywieszać na swych 
siedzibach, stacjach kolejo­
wych, przystaniach rzecznych, 
dworcach, okrętach marynar­
ki wojennej 1 statkach floty 
handlowej ZSRR oraz na do­
mach mieszkalnych — flagę 
państwową Związku Socjali­
stycznych Republik Radziec­
kich.

mamy prawo stwierdzić- nie 
nawiedliśmy naszych przyja­
ciół i nie zawiedziemy ich ni­
gdy. Zaciągnęliśmy w najdę, 
szych dla narodu naszego chw, 
lach wielki dług wdzięczności 
i dobrze o tym pamiętamy 
wzmacniając wciąż w świadr 
mości naszego narodu wielki 
i nieśmiertelne idee proleta 
rfackiei solidarności między 
narodowej.

Pragnąłbym w imierd 
wszystkich nas tu obecnycł 
w imieniu naszej partii 1 na­
rodu przekazać naigo^r-tsze o 
zdrowienia i najserdeczniej 
sze uczucia bratersk o’ przv 
łaźni narodom radzieckim z c 
kazji dzisiejszej 10-rocznic 
Układu, który no ra-' njerwsz 
w naszych dziejach ustal? 
oodstawy braterskiego wsp.M 
tycia i wsnóln-acy między n- 
-zymi narodami.

Niech łyje i umecnln r 
wieczne czasy nrz’',zź’t » bra 
terstwo pclsko-radziecUc!

Niech ży.je Związek Radz!e 
l i — twierdza po' o fu, gwia 
z’a przewodnia całej ludzko 
ci!

Ni~ch ży’ą I zwycięż? Ją ro- 
nące s’’y pokoju na catyr 
święcie!

Ponadto minister spraw za­
granicznych ZSRR W. 54 Moło- 
tcw wręczył ambasadorowi 
C. Bohlenowi następującą notę 
rządu radzieckiego do rządu 
USA:

„Rząd radziecki uważa za 
niezbędne zwrócić uwagę rząou 
USA na następującą sprawę.

W dniach 12—15 kw.etnia od­
były się w Moskwie rokowania 
między rządem radzieckim a Ge 
legacją rządową Repubimi Au­
striackiej z kanclerzem federal­
nym Austrii J. Raabem na cze­
le. W wyniku dokonana) wymia 
ny poglądów wyjaśniło się, że 
w chwili obecnej istn.eje moż­
liwość ostatecznego uregulowa­
nia kwestii austriackiej i zawar 
cia traktatu państwowego z 
Austrią. Pozwoli to w pełni 
przywrócić niezależność demo­
kratycznego państwa austriac­
kiego, co stanowić będzie istot­
ny wkład do sprawy utrwalenia 
pokoju w Europie.

Rząd radziecki wyraża nadzie 
ją. że rząd USA udzieli ze swej 
strony poparcia w celu osiągnię 
cia niezbędnego porozumienia 
między rzędami czterech mo­
carstw a rządem Austrii w spra 
wie zawarcia z nią traktatu pań 
stwowego.

Rząd radziecki uważa za ce­
lowe, aby już w najbliższym 
czasie zwołana została konferen 
cja ministrów spraw zagranicz­
nych Stanów Zjednoczonych, 
Francji, Anglii i Związku Ra­
dzieckiego z udziałem przedsta­
wicieli Austrii dla rozpatrzenia 
problemu związanego z zawar­
ciem traktatu państwowego w 
sprawie odbudowy niezawisłej, 
demokratycznej Austrii oraz 
podpisania tego traktatu.

Proponuje się, aby wspomnia 
na konferencja odbyła się w 
Wiedniu.

Rząd radziecki będzie wdzię­
czny rządowi USA za rychłą od 
powiedź w związku z tą propo­
zycją.

Moskwa, 19 kwietnia 1955 r."
W tym samym dn’u minister 

spraw zagranicznych ZSRR 
W. M, Mołotow przyiął charge 
daffaires W. Brytanii w ZSRR, 
posła S. K. Parrotta oraz charge 
d'affalres Francji w ZSRR J. Lc 
Roy i poinformował ich o wy­
nikach moskiewskich rokowań 
między ZSRR a Austrią,

V/. M. Mołotow wręczył Par- 
rottowi i Le Roy noty rządu ra­
dzieckiego do rządów W. Bry­
tanii i Francji w sprawie zwo­
łania konferencji ministrów 
spraw zagranicznych czterech 
mocarstw z udziałem Austrii, 
analogiczne do noty wręczonej 
ambasadorowi USA, Bohlenowi.

Trzeci dzień obrad 
konferencji 
w Bnnilungu

PEKIN. Z Bandungu donp- 
szą:

W godzinach rannych dnia 
20 bm. odbyło się spotkanie 
przewodniczących delegacji 
29 krajów Azji i Afryki na 
konferencję w Bandungu. Po 
krótkiej naradzie spotkanie od 
łożono do godz. 12.30.

W środę rano obradowały 
również powołane przez konfe 
rencję komisje do spraw go­
spodarczych i do spraw kultu 
ralnych.



Przyjaźń, która buduje...
KWIETNIA mija 10 lat 

ł oc* dni3 podpisania 
polsko - radzieckiego 

Układu o przyjaźni, pomocy 
wzajemnej i współpracy po­
wojennej. Układ ten stał s»< 
m. in. punktem wyjścia dla 
współpracy gospodarczej mię­
dzy Polską i Związkiem Ra­
dzieckim. Współpraca ta jest 
istotnym czynnikiem wszyst­
kich naszych sukcesów na on 
lu gospodarczym, a przede 
wszystkim ogromnych osiąg­
nięć w socjalistycznym uprze­
mysłowieniu Polski. Warto w 
dziesiątą rocznicę podpisania 
Układu przypomnieć, obok e- 
konomicznych wyników na­
szej współpracy gospodarczej, 
także jej cechy najistotniejsze, 
które sprawiają, że stanowi 
ona dla nas nieocenioną, bra­
terską pomoc.

OD PIERWSZEJ CHWILI...
TZ M5DY to się zaczęło? Pa- 

miętamy lata 1944 i 1945. 
Już w tym najcięższym dla 
nas okresie, niemal w ślad za 
wojskami wyzwalającymi na­
sze ziemie, szła pomoc wiel­
kiego, ale zniszczonego wojną 
kraju dla drugiego, mniejsze­
go, słabszego eosnod^”-czo • so” 
stoszonogo przez faszystow­
skiego najeźdźcę. Pamiętamy 
tę pomoc wszyscy. Zaczęło się 
od rzeczy codziennych, naibar 
dziej potrzebnych — od mąki, 
mydła, zapałek, nafty, soli. A 
potem... Pamiętają chyba to- 
warzysze-hutnicy dzień, w 
którym przyszły pierwsze 
transporty radzieckiej rudy, 
umożliwiające uruchomienie 
ich huty. Pamiętają zapewne 
łódzcy włókniarze pierwsze 
transporty radzieckiej baweł­
ny. Te pierwsze transporty su 
rowców dla wielu gałęzi prze­

my; łu zadecydowały — obok 
ofiarności i bohaterstwa pra- 
cyv polskiej klasy robotniczej 
— 1 o tym, że nasz przemysł 
rus zył, że dał pierwszą pro­
dukcję.

1 ’omoc ta przyszła wtedy, gdy 
właściwie nie mogliśmy dać 
nic w zamian, gdy nasze możli 
wo ści eksportowe były niemal 
równe zeru. Była to pomoc 

jpnawdziwie braterska, przy

nej chwili trudności. I to jest 
chyba godne szczególnego pod 
kreślenia przy omawianiu cha 
rakteru naszych wzajemnych 
stosunków gospodarczych.

10 lat upłynęło od chwili, 
kiedy przyszły do Polski pierw 
sze transporty surowców. 
Przez wszystkie te lata Zwią­
zek Radziecki był 1 pozostaje 
nadal głównym naszym do­
stawcą rudy żelaznej i baweł-

Na Błjęchi: w Instytucie Mechanizacji i Elektryfikacji 
Rolnictwa im. W. M. Mołotowa w Moskwie. Wykładu 
slucharą studenci (w pierwszym rzędzie, od lewej): Wal­
ter Rogowski (Polska), Tamara Morozowa (ZSRR). 
Marian Najgebauer, Maria Bukowińska i Brunon Sur­
ma (Dolska).

takiej budowy. A dziś kursu­
ją po naszych drogach tysią­
ce „Warszaw" i ciężarówek 
„Lublin". FSO na Żeraniu 
chltiba stolicy i całego kraju, 
podobnie jak fabryka samocho 
dów w Lublinie, powstała w«- 
dług radzieckich projektów, 
dzięki radzieckim dostawom, 
przy wydatnej pomocy ra­
dzieckich fachowców. Podob • 
nie wyglądała sprawa z inny­
mi, nowymi w Polsce gałęzia­
mi przemysłu — okrętowym, 
łożysk kulkowych, maszyn gór 
niczych, wielkiej syntezy che 
micznej.

Radzieckie dostawy inwe­
stycyjne wyróżniają się jesz­
cze jedną cechą — są to urzą 
dzenia najbardziej nowoczes­
ne Dzięki tym dostawom naj­
doskonalsze rozwiązania tech 
nfczne i najnowocześniejsze 
procesy technologiczne, będą­
ce wynikiem długoletnich do­
świadczeń i dociekań radziec­
kich placówek naukowych, zna 
lazły zastosowanie również w 
nrzrmyśle polskim. Ma on dzię 
ki temu wszelk’e możliwości 
osiągnięcia wysokie! wydainoś 
ci pracv oraz wvsckiei iakoś- 
cl produkcji, i’k ró’vnioż za- 
newn*on’a robotnikom le- 
nst"ch i b»znieczniejszych wa 
runków pracy.
PRZEF AZUJA, NA JCFNNIEJ- 

ST'l DOŚWIADCZENIA
STARZY fachowcy pamiętają 

zanewne, jak to przed woj 
n.ą do kapitalistycznych 
fabryk przyjeżdżali niekiedy 
nrzedstawiciele zagranicznych 
firm, którzy mieli zainstalować 
w polskich fabrykach te czy in­
ne urządzenia. I pamiętają rów­
nież, jak ci cudzoziemscy fa­
chowcy osłaniali tajemnicą swe 
umiejętności.

Ci wszyscy, którzy zetknęli 
s:ę z radzieckimi inżynierami, 
majstrami, robotnikami wiedzą, 
że cechuje ich coś wręcz prze­
ciwnego. Ten fakt potwierdzą 
w każdej fabryce, do której 
przychodzi radziecką dokumen. 
tacja, radzieckie maszyny. Ten 
fakt potwierdzą nam wszyscy 
nasi specjaliści, którzy byli na 
przeszkoleniu zawodowym w 
jednym z radzieckich zakładów 
przemysłowych i biur projekto­
wych. Bezwzględna szczerość i 
otwartość w objaśnianiu zawi­
łych problemów technicznych, 
zawodowa uczciwość we współ, 
pracy, chęć udostępnienia jak 
największej Ilości materiałów 
-- to chyba cechy najistotniej­
sze.

W ciągu trzech lat (1951-1953) 
otrzymaliśmy od ZSRR 300 do­
kumentacji technicznych, z któ­
rych dotychczas w pełni wyko­
rzystano 100. Wyniki ekono­
miczne tej pomocy są ogromne.

LENINGRAD. Zakłady imienia Stalina wyprodukowa­
ły na zamówienie Polski turbinę parową o mocy 
50 000 kW.

Na zdjęciu: moment załadunku wibratora turbiny.

Na zdjęciu: kontroler techniczny Michaił Matiagin 
(z lewej) i majster Moskiewskiej Fabryki Obrabiarek 
„Czerwony Proletariusz*" Borys Iwanow — wypróbowują 
uniwersalną obrabiarkę wyprodukowaną dla Polski.

ny. ZSRR dostarcza nam me­
tali kolorowych, apatytów, zbo 
źa, tłuszczów roślinnych, róż­
nego rodzaju maszyn, w tyra 
maszyn górniczych, rolni­
czych. budowlanych. W zamian 
wysyłamy do Związku Ra­
dzieckiego węgiel, cynk, nie­
które typy obrabiarek, statki 
pełnomorskie, parowozy i wa 
gony. Eksportujemy również 
do ZSRR tkaniny, porcelanę, 
szkło, chemikalia. Polsko-ra­
dziecka wymiana handlowa 
jest obecnie prawie cztero­
krotnie większa niż w r. 
1947 i stanowi około 49 proc, 
obrotów naszego handlu za­
granicznego.

FUNDAMENT NASZEJ SIŁY

p O DZIESIĘCIU latach 
*■ niepodległości stwierdza­

my z dumą, że staliśmy się 
krajem o wysoko rozwinię­
tym przemyśle, zwłaszcza zaś 
— przemyśle ciężkim, który 
stanowi fundament naszej si­
ły, potężny instrument prze­
budowy całej gospodarki na­
rodowej. Nie moglibyśmy te­
go osiągnąć, gdyby nie pomoc 
radziecka, gdyby nie radziec­
kie dostawy, tadzieccy spe­
cjaliści. Otrzymujemy zc 
Związku Radzieckiego doku­
mentację oraz całkowite lub 
częściowe wyposażenie dla 60 
wielkich obiektów przemysło­
wych. Huta im. Lenina budo­
wana jest w B5 proc, z dostaw 
radzieckich. Ten największy z 
obiektów Planu 6-letniego da 
produkcję równą produkcji 23 
przedwojennych hut. W żad­
nym wypadku n’e zdołalibyś­
my wybudować tak noteżnego 
obiektu własnymi siłami.

Do jakiejkolwiek dziedziny 
życia gospodarczego nie sięg­
niemy, wszędzie odnajdziemy 
wymowne przvkładv pomocy 
radzieckiej. Na podstawie ra­
dzieckie! dokumentacji i ra­
dzieckich dostaw powstał sze­
reg wielkich elektrowni — Ja 
worzno II, Dychów, żerańska 
elektrociepłownia w Warsza­
wie..

Kiedy powstała u nas kon­
cepcja budowy fabryki samo­
chodów osobowych, wydawa­
ło się to nam zadaniem pra­
wie niewykonalnym. Nigdy 
nie posiadaliśmy takiej fabry­
ki, nigdy nie prowadziliśmy

8. IV. 1955 roku po zakończeniu ■ prac rozruchowych 
i regulacji urządzeń odbyły się pierwsze próby walco­
wania na gorąco w największej w kraju — dostarczonej 
przez Związek Radziecki — waleowni-zgnialaczu w Hucie 
im. Lenina.

Na zdjęciu: fragment zgniatacza.

W dostarczanych nam projek­
tach i dokumentacji technicznej 
uderza niezwykła jasność i pre 
cyzja w rozpracowaniu każdego 
problemu. Praca dla polskiego 
przemysłu traktowana jest

przez radzieckich towarzyszy 
jak praca dla samych siebie, 
z taką samą troską i sta­
rannością. Cieszy ich wraz 
z nami fakt, że w Polsce 
powstaje Kędzierzyn czy fabry­
ka w Starolęce, że majster, któ 
ry był w radzieckiej fabryce na 

:praktyce, dziś jest, dzięki zdo­
bytym tam wiadomościom, kie­
rownikiem jednego z najwięk­
szych oddziałów swego zakła­
du, że miody brygadzista po od 
byciu praktyki w Związku Ra­
dzieckim jest już dziś dobrym, 
cenionym fachowcem. W latach 
1951-1953 przebywało w Zwią­
zku Radzieckim na praktykach 
około 300 specjalistów, nie li­
cząc praktyk organizowanych 
dla członków załóg tych zakła­
dów przemysłowych, które są 
wyposażane przez ZSRR, jak 
np. FSO na Żeraniu oraz prak­
tyk młodzieży studiującej w ra­
dzieckich uczelniach technicz­
nych.

Ogromne korzyści osiąga na 
sza gospodarka narodowa w

wyniku zastosowania wskazań 
specjalistów radzieckich, któ­
rzy udzielają nam ekspertyz 1 
konsultacji. Tak np. w prze­
myśle hutniczym i lekkim rea 
lizacja zaleceń fachowców ra­

dzieckich przyniosła poważny 
przyrost produkcji poprzez lep 
sze wykorzystanie istniejących 
urządzeń produkcyjnych. W in 
nym wypadku dzięki pomocy 
radzieckich ekspertów skorygo 
wano plan zapotrzebowania 
energii elektrycznej, co pozwo 
liło zmniejszyć zaplanowane 
inwestycje.

Kiedy mówimy o współpra­
cy polsko-radzieckiej, nasuwa­
ją się porównania sprzed lat 
trzydziestu, gdy Polska była 
przedmiotem „pomocy" ame­
rykańską, gdy za niewielkie 
(ale za to bardzo wysoko o- 
procentowanel pożyczki zagra 
niczne, godziła się na upoka­
rzające warunki natury gospo­
darczej i politycznej, gdy od­
dawali! pod zastaw tych poży­
czek całe gałozie gospodarki 
narodowej. W świecie kapi­
talistycznym bowiem stosunki 
gospodarcze między dwoma 
naństwami zawsze prowadzą 
do wytysku i ujarzmienia slab 
szego państwa przez silniejsze, 
do mieszania się w jego spra­
wy wewnętrzne. Jaskrawym 
tego przykładem w powojen­
nym świecie jest amerykański 
ple.n „pomocy" dla Europy, 
zwany planem Marshalla, czy 
osławiony „4 punkt Truma- 
na" — plan „pomocy" dla kra 
jów gospodarczo zacofanych.

W przeciwieństwie do tego 
współpraca państw obozu so- 
c1allstvcznęgo, stosunki mię­
dzy Polską i Związkiem Ra­
dzieckim są pparte na zasa­
dzie równości wszystkich naro 
dów, na poszanowaniu wzajem 
nych interesów 1 korzyści.

Pomoc radziecka ugruntowu 
je samodzielność gospodarczą 
naszego kraju, stanowi donio 
sły czynnik dalszego wszech­
stronnego rozwoju gospodar­
czego Polski, ułatwia nam zbu 
dowanie bazy techniczno-eko­
nomicznej ustroju socjalistycz 
nego i stałego wzrostu dobro­
bytu ludności.

Pomoc ta wreszcie jest tech­
nicznie pierwszorzędna i ma­
ksymalnie tania, służy postę­
powi gospodarczemu obu part 
nerów. Jest to pomoc prawdzi 
wie braterska i twórcza. Po­
moc, która buduje, która umac 
nia pokój 1 socjalizm, przyjaźń 
1 dobrobyt narodów.

K. NIEDZIELSKA

chodząca w najtrudniejsze dla 
nas dni i umożliwiająca roz­
wiązanie największych w da-

BOGUSLAW KOGUT

Droga braterstwa
(Fragmenty)

Dziś

w moim kraju wzeszła radość, 

za którą wczoraj żołnierz marł — 

I słońca dotyk
krwawo ślady

I krople płaczu z ruin starł.

Świt roznieca uśmiech na twarzach

I radość żegna zmianę o zmroku, 

gdy domy — wstając spod rąk murarzy 

mrużą jasne powieki okien.

Dziś

w moim kraju pieśń przyjaźni 

kombajnem wyjeżdża w spółdzielcze pola 

I chłopskie oczy patrzą raźniej 

spod zoranego troską czoła.

O wielki Kraju Rad, 

kraju coś rósł w zmaganiu 
ze sprzysiężeniem nienawiści/ 

coś w świecie krzywd
i zakłamaniax 

wzniósł twierdzę prawdy niezawisłej.
O dumo mojego wieku!

Z potęgi twej myśli czerpię, 

kiedy śpiewam na chwałę człowieka 

moją pieśń
o wielkim braterstwie.



Kronika partyjna 
UWAGA

słuchacze WtM-L
Dla słuchaczy I roku w dniu 

22 bm. odbędzie się dodatkowe 
kolokwium z ekonomii poytycz 
nej od godz. 9 — 13.

Od godz. 15 — 17 wykład z 
ekonomii politycznej „Dochód 
narodowy".

Od godz, 17 — 21 wykład z 
historii KPZR „Walka KPZR 

l o kolektywizację rolnictwa".
Dla słuchaczy II roku w dniu 

>23 bm. o godz. 13 — 19 dodat­
kowo odbędzie się powtórka z 
eftonomii socjalizmu przed ko 
lokwium.

yv dniu 21 bm. od godz. 9 — 
13' odbędzie się dodatkowe ko­
lokwium z ekonomii socjali­
zmu.

W dniu 25 bm. od godz. 15 
— 17 wykład z ekonomii socja 
Uzmu „Obrót towarowy w so­
cjalizmie".

Od godz. 17 — 21 — semina­
rium z materializmu historycz 
nego „Teoria klas i walki kia 
sowej".

Przed II Zjazdem Wojewódzkim

Pracę kół TPP-R 
uczynić bogatszą i ciekawszą

Ostatnie Plenum ZW TPPH 
w Koszalinie omówiło węzło­
we zagadnienia pracy TPPR 
na rok bieżący, oraz formy i 
metody pracy propagandowej.

O szerokim zasięgu pracy 
TPPR najlepiej świadczą na­
stępujące fakty: w roku 1954 
nasza organizacja wzrosła 
o przeszło 30 000 członków (w 
tym 6 500 ną wsi). Na terenie 
województwa w ubiegłym ro 
ku zorganizowano 4 300 od­
czytów o różnorodnej tematy­
ce z życia Kraju Rad. Ponad 
30 000 obywateli zapoznało się 
i dyskutowało nad życiem i 
pracą ludzi radzieckich.

W ciągu ubiegłego roku.od­
było się setki imprez i wie­
czornic poświęconych umac­
nianiu braterskich więzi na-

SŁUPSKIE DRZAZGI
W konkursie na najbrudniej­

szą klatkę schodową Słupska 
pierwsze miejsce zająłby blok 
mieszkalny przy ul. Kołłątaja 
23.

Może zainteresowany komitet 
blokowy postara się w ramach 
wiosennej akcji sanitarno-po- 
rządkowej uniknąć tego „wyróż 
Hienia". • • •

MHD i PSS mają przy ul. 
Wojska Polskiego tak zwane 
•sklepy dyżurujące. Rzecz poży­
teczna 1 godna naśladowania.

Czy nie można by jednak tak 
zaopatrywać te sklepy, aby w 
godzinach wieczornych można 
było nabyć tam artykuły pierw­
szej potrzeby jak: chleb, wędli­
na itp.

■ . • • •
W centralnym punkcie miasta 

Jświeci pustkami duża gablota 
.honorowa SFM. Czyżby w SFM 
■fcabrakło przodowników? Sądzi­

my, że to raczej komuś odpo­
wiedzialnemu zabrakło inicja­
tywy. • • •

„Oddział Kultury z powodu 
wyjazdu kierowniczki na kurs 
nieczynny do dnia 31 maja br." 
— oto wywieszka, którą można 
przeczytać w Prezydium MRN 
w Słupsku. Mieszkańcy kilku- 
dziesięciotysięcznego Słupska 
protestują przeciwko „zawieszę 
niu" spraw kultury na 2 miesią 
ce. Podobno nie ma ludzi nie 
zastąpionych.

Do Słupska łatwief jest przy­
jechać niż wyjechać. Może się 
o tym przekonać codziennie wie 
lu pasażerów, którzy po dłuż­
szym oczekiwaniu nie mogą 
zdążyć nabyć biletu. Czy stacja 
Słupsk otrzyma nową kasę bile­
tową? Może odpowie nam na toj 
Oddział Eksploatacyjny PKP

H. K.

dziełowej antenie. 19.40 „Mówi 
huta Im. Lenina". 19.00 Z cyklu: 
polska kultura muzyczna X-lecia.
20.25 Audycja dla wsi. 20.36 „W 
Smolnym" słuch, wg fragm. sztu 
ki M. pogodina pt. „Człowiek z 
karabinem". 21.20 Muz. 22.00 Ra­
dłowy kurs języka rosyjskiego.
22.25 Muz.

szych narodów. Na 50 „festy­
nach przyjaźni" było 58 tys. 
osób.

Staraniem TPPR, przy po-, 
mocy innych organizacji spo­
łecznych, odbyły się 42 spotka 
nia z uczestnikami wycieczek 
do ZSRR. Były one szczegól­
nie gorąco przyjmowane przez 
nasze społeczeństwo.

Ciepłe i twórcze spotkania 
miały miejsce w Ustce z tow. 
Kwiatkowskim, w TOR-ze ko­
szalińskim z tow. Cuprynową, 
w PGR-ach powiatu słupskie 
go z tow. Franciszkiem Klawi 
terem, oraz w powiecie bytów 
skim spotkania tow. Jakubek 
z ludnością rodzimą, szczegól­
nie zaś z kobietami. Uczestni­
cy wycieczek stali się agitato­
rami prawdy o ZSRR.

Plenum ZW TPPR zwróciło 
uwagę na niedostateczną jesz­
cze pracę kursów języka ro­
syjskiego. Na kursy te w roku 
bieżącym uczęszcza mniej 
osób aniżeli w roku ubiegłym, 
dlatego też słusznie stwierdził 
tow. Golonka, że praca nasza 
wyraźnie nie dąje spodziewa­
nych rezultatów, żądania na­
szego aktywu i szerokich mas, 
które chcą się uczyć języka 
rosyjskiego są znacznie więk-. 
sze. Przykładem może być ko­
ło z browaru w Połczynie- 
Zdroju, któro długo i bezsku­
tecznie prosiło nas o pomoc.

Przewodniczący rady pro­
gramowej ze Słupska tow. Si- 
wocha dzieląc się dorobkiem 
komisji doradczej oraz rady 
programowej, pokazał o ile 
wieczornico poświęcono litera­
turze pięknej Związku Ra­
dzieckiego pomagają w akty­
wizacji członków TPPR. Ra­
da programowa poprzez kore­
spondencje z Borysem Pole­
wojem spopularyzowała jego 
książki, nad którymi prowa­
dzono szerokie dyskusje w 
świetlicach zakładów pracy. 
Tow. Siwocha wskazał rów­
nież na poważne niedociągnię 
cie w pracy Wojewódzkiej Po­
radni, którą nie przysyła na 
czas materiałów mówiących 
o tradycjach przyjaźni na­
szych narodów. Przykładem 
tego może być fakt, że dotąd 
jeszcze nie nadesłano mate­
riałów o tradycjach twórczości 
Tarasa Szewczenki.

Przewodniczące zarządów 
powiatowych TPPR z Bytowa

i i Szczecinka zwróciły uwagę, 
że pobytu delegacji kołchożni 
ków ukraińskich oraz tow. 
Arbatskiego nie umiano wyko 
rzystać w prący terenowych 
kół prelegentów. Ponadto spot 
kania te organizowano z sze­
rokimi masami, zapominając 
o aktywie poszczególnych kół 
TPPR i kołach prelegentów. 
Dużo uwagi poświęcono pracy 
samych prezydiów zarządów 
powiatowych i Zarządu Woje 
wódzkiego, wskazując np., że 
prezydium zarządu powiato­
wego w Szczecinku zbiera się 
wprawdzie często, ale nato­
miast posiedzenia przeciągają 
się bez żadnego rezultatu. 
Dzieje się to dlatego, że ma­
teriałów na prezydia nia przy­
gotowują na ogół pracownicy 
etatowi, lecz członkowie prezy 
dium, którzy rzadko bywają w 
terenie i nie znają potrzeb i 
trudności terenowych kół 
TPPR.

Plenum ZW TPPR zastano­
wiło się również nad wymia­
ną legitymacji, zalecając 
wszystkim ogniwom, by w naj 
krótszym okresie, a szczegól­
nie na wsi zakończyć wybory i 
wymienić legitymacje. W wy­
niku dyskusji nad przebie­
giem wyborów podkreślano, 
że w wielu wypadkach zebra­
nia wyborcze do zarządów gro 
madzkich są wyraźnie spłyca­
ne, poza tym brak jest części 
artystycznej, a ponadto wy­
borów dokonuje się bez wy­
miany legitymacji, co nie jest 
zgodne z wytycznymi Zarzą­
du Głównego.

Ostatnie Plenum ZW TPPR 
pomoże pracownikom etato­
wym jak i szerokiemu aktywo 
wi lepiej realizować wytycz­
ne IV Krajowego Zjazdu.

LEON WASILEWICZ 
sekretarz ZW TPPR 

w Koszalinie

Posłowie 
przyjmują

W dniu 23. 4. 1955 r. od 
godz. 11,00 do godz. 13,00 w 
Biurze Wojewódzkiego Ze­
społu Poselskiego, pokój 129 
(gmach Prezydium Woj. RN) 
przyjmować będzie skargi i 
zażalenia ludności poseł na 
Sejm PRL ob. Macici Elczew- 
ski.

Koszykarze koszalińscy 
przed zawodami 

o puchar 7 województw
W piątek w Szczecinie roz 

poczynają się zawody w ko­
szykówce męskiej i żeńskiej 
o Puchar Ziem Nadbałtyc­
kich i Nądodrzańskjch. W 
turnieju uczestniczyć będą 
reprezentacje siedmiu woje­
wództw a m. in. zespoły ko­

szalińskie. Sek­
cja koszykówki 
WKKF nie mia­
ła wiele kłonotu 
z ustaleniem re­
prezentacyjnego 
zespołu męskie­
go, Drużynę 
oparto na za­
wodnikach kół 
białogardakich - 
Kolejarza i Zry­

wu. Do reprezentacji weszlii 
BOMBA, SZEFLER i SZY. 
MAhJSKI z Kolejarza, CIE­
ŚLAK, JUNG, KOZŁOWJCZ,

Dalsze zgłoszenia
do II MISM

Do polskich sekcji sporto­
wych — gospędarzy II Mię­
dzynarodowych Igrzysk Spor 
towych Młodzieży napłynęło 
już wiele wstępnych zgło­
szeń od federacji sporto­
wych różnych krajów, i za­
wodników, którzy chcą star­
tować w zawodach sporto­
wych podczas U MISM.

Dotychczas z 23 dyscyplin 
sportowych, które są w pro­
gramie II MISM najwięcej 
zgłoszeń otrzymało kolar­
stwo — 13, do lekkoatletyki 
i tenisa stołowego zgłosiło 
się po 12 państw, zapasów 
w stylu wolnym i klasycz­
nym oraz pływania po 11, 
boksu — 10, szermierki, ko­
szykówki, podnoszenia cię­
żarów j piłki nożnej po 9, 
gimnastyki i siatkówki po 8, 
wioślarstwa — 7, kajakar­
stwa — 6, regat motorowod­
nych — 5, piłki ręcznej — 4, 
łucznictwa — 3 i hokeja na 
trawie —*• 1, Do tenisa ziem­
nego, skoków do wody, pił­
ki wodnej i żużlu nie nade­
szły jeszcze żadne zapowie­
dzi zgłoszeń zagranicznych.

KULWICKI, ŚWIETLIK, RO- 
GUSZCZAK, WYDERKO i 
2YŁA ze Zrywu oraz BA- 
LUSZEK z Gwardii Koszalin.

Gorzej natomiast przedsta­
wiała się sprawa z ustale­
niem reprezentacji żeńskiej. 
Właściwie to powinniśmy 
pisać w czasie teraźniej­
szym, gdyż do wczoraj nie 
wiedzieliśmy jak ostatecznie 
załatwiono" tę sprawę. Re­
prezentacja miała być opar­
ta na bezapelacyjnie najlep­
szych w naszym okręgu ko- 
szykarkach świdwińskiego 
SKS-u. Na tę drużynę liczył 
też zarząd sekcji WKKF. 
Tymczasem dyrekcja Liceum 
Pedagogicznego w Świdwinie 
postanowiła nie zwalniać 
uczennic na zarody, tłuma­
cząc swoją decyzję okresem 
przedmaturalnym. Jeśli więc 
postanowienie dyrekcji lice­
um nie ulegnie Zmianie, sek 
rja będzie musiala jeszcze 
dzisiaj poszukać innego ze­
społu. Będzie nim najpraw­
dopodobniej wałecki Kole­
jarz.

Wyjazd koszykarzy z Ko­
szalina nastąpi dzisiaj w go­
dzinach porannych.

Rumunki 
zdoby wają 
Puchar CorbiIlona

We wtorek wieczorem za­
kończono pierwszą konkuren 
cję mistrzostw świata w te­
nisie stołowym — drużyno­
wy turniej zespołów żeń­
skich o Puchar Corbillona.

Tytuł mis­
trzowski zdoby­
ła Rumunia, zwy 
ciężając w de­
cydującym me­
czu obrońcę pu­
charu Japonię 
3:2.

W turnieju 
mężczyzn (Pu­
char Swaythlin- 
ga) do finału 

weszli zwycięzcy czterech 
grup eliminacyjnych: CSR, 
Węgry, Japonia (obrońca 
tytułu) 1 Anglia.

Kina
Koszalin — „Nowa Huta" — 

„Zaporożec ga Dunajem". Seanse 
godz. 16, II i 20. Klno-teatr WDK
— nieczynne. ItOKOSSOWO — 
„Młoda Gwardia" — „przygoda 
aa Mariensztacie". SŁUPSK — 
„Znak życia". SZCZECINEK — 
„Miłość kobiety". SŁAWNO — 
„Sierpniowa niedziela". WALCZ
— „Ciemna rzeka”. DARŁOWO — 
„Porucznik Rakoczego". MIAST­
KO — „wakacje pana Hulot". 
ZŁOTOw — „skarby sułtana". 
CZŁUCHÓW — „proces przeciw 
miastu". USTKA — „pokolenie". 
KOŁOBRZEG — „Wesołe gwia­
zdy". ĘYTOW — „Dwa hektary 
ziemi", ŚWIDWIN — „Ąutubps od 
jeżdżą 6.3#“. DRAWSKO — 
„Szwedzka zapałka". CZAPLI­
NEK — „Awantura o dziecko". 
ZŁOCIENIEC — „Ceną strachu" 
I i II seria. JASTROWIE — „Wcza 
sy z Aniołem". POŁCZYN-ZDROJ
— „Sygnał na rzece".

Radio
PROGRAM I 

22 kwiecień 1955 r. (piątek) 
Program dnia: 6.55, 15.25. 
Wiadomości: 5.05, 6.00, 7.00, 12.04, 

16.00, 20.00, 23.00.
5.10 Poranne rozmaitości rolni­

cze. 5.30 Wlnzanka melodii roz­
rywkowych. p.48 Gimnastyka. 6.15 
Soliści w repertuarze rozrywko­
wym. 6.ęj Kąlęndąrz rpdiawy. 5.40 
Swojskie melodie. 7.15 Z piosenką 
do pracy. 7.50 „Błękitna sztafeta". 
8.05 Koncert poranny. 8.-15 Piosen­
ki włoskie w wyk. B. Gigli. 9.00 
„O ewolucji na przykładzie em, 
brlologil" — pogadanką dla klas 
X. 940 Dla przedszkoli. 10.00 Muz. 
operowa. 11.00 „Ze wsi do mląstą"
— słuch, dla klas III i IV. 11.39 
Muz. i aktualności. 12.10 Przegląd 
prasy stołecznej. 12.15 muz. roz­
rywkowa. 12.25 „Na swojską nu­
tę". 12.45 Audycja dla wsi. 15.31 
Audycja dla dzieci. 19.05 Koncert 
popołudniowy. 17.00 Pieśni o T-e- 
nlnie. 17.15 Audycja aktualna. 
17.30 Muz. popularna. 17.55 Śpiewa 
my pieśni 1 piosenki. 18.20 Na mlo

Ta świeczki też bardzo nie­
poręczne. Ale już najcie­
kawsze są pana rysunki: pan ma 
doprawdy wielki talent, panie Su- 
chanowicz! Myśleliśmy co prawda, 
że rysuje pan akty czy martwe na­
tury, ale i ten szkic fabryki w Sę­
polnie również znamionuje mistrza.

— Jakie rysunki? Ja o niczym 
nie wiem!

— Przecież pan wczoraj wieczorem 
opatrzył każdą kartkę własnoręczną 
dedykacją. Czy chce pan nam wmó­
wić, że to nie jest pana podpis, że to 
my przez noc zarysowaliśmy i zapi­
sali kilkanaście stron bloku rysunko­
wego dużego formatu? Pan jest im­
presjonistą, panie Suchąnowicz. Pań­
skie impresje z tej fabryki na szlaku 
kolejowym do Olsztyną — niezwykle 
interesujące. Tylko niech nam pan 
szczerze powie: pisze pan, że tam 
jest fabryka łożysk kulkowych. Skąd 
pan to wie? Przecież ten współpa­
sażer w przedziale kolejowym, który 
powalał się smarem, niczego podob­
nego panu nie powiedział. Czyżby 
pan sądził, że generał Gehlen lepiej 
zapłaci aa wiadomość o fabryce ło­
żysk kulkowych, niż — dajmy na to 
— o fabryce wyżymaczek? że pan 
buja nas — to niejako naturalne, in­
stynktowne. Ale dlaczego pan, panie 
W r u c k, chciał okłamywać włas­
nych chlebodawców? No, aby pan nie 
miał zbyt wielkich skrupułów: tam 
nie ma w ogóle żądnej fabryki. Ten 
pasażer zakpił sobie z pana. Żarty 
go się trzymają — szczególnie gdy 
wie, źo rozmawia ze szpiegiem ..,

Uderzenie było celne. Wruck czę­
ściowo kapituluje. Przyznaje się do 
swego nazwiska. Nie przyznaje się 
do „pracy" dla Gehlena. Twierdzi, 
żo ludzie w Polsce pamiętali go ze 
służby w SS, że chciał zmienić na­
zwisko, aby „uciec od przeszłości i za 
cząć nowe życie". Opowiada dalej, że 
upił człowieka o nazwisku Suc-ha- 
nowicz, skrami mu dowody osobiste 
i misternie wkleił swoje zdjęcie.

— Mamy czas, panie Wruck, mo­
żemy porozmawiać. Czy panu nie 
przyszło na myśl, że przez noc spraw 
dziliśmy to papierki? Taki człowiek 
nigdy nio istniał. Powiem panu nato­
miast, że to pieczątki i podpisy bar­
dzo mi przypominają pewnych pana 
znajomych w Berlinie. Zupełnie ta 
sama robota.

Oficer kładzio teraz przed Wru- 
ckiem dokumenty Machury. Potem 
przypomina mu o jego szpiegowskim 
grzybobraniu w lasąch pod Olszty­
nem. Czyta mu fragmenty z „bilan­
su", odtwarza przed przerażonym 
szpiegiem niemal całą jego wędrów­
ką po Polsce, rzucą nazwiska kon­
taktów.

Konrad Wruck dość szybko wy­
wiesza białą flagę i zaczyna śpiewać

na melodię skruchy. Jego kamraci są 
daleko — trzeba ratować własną gło­
wę. Jest tak oszołomiony tym, co 
usłyszał, że tylko jeszcze bez przeko­
nania usiłuje na samym wstępie — 
zgodnie z wyraźnymi zaleceniami 
zwierzchników — przedstawić siebie 
jako agenta „Wuja Sama". Prostuje 
to jednak po chwili i dalsza jego o- 
puwieść jest kolejnym, logicznym 
ogniwem „Akcji Cwaniak", ogniwem, 
które trzyma się mocno poprzednich 
i będzie pasowało do następnych.

KRZYŻ WALECZNYCH 1954
Kolejna potyczka na cichym fron­

cie została skończoną. Ten fragment 
„Akcji Cwaniak" się nie udał.., Ale 
nio trzeba się łudzić, że generał Geh­
len zaprzestanie nasyłania nam swo­
ich agentów. Wręcz przeciwnie — za 
Wrucjficm, Ląndyoigtem i Muchurą 
przyjdą inni. Nie kosztują oni wiele 
— a Amerykanie zą darmo nie dadzą 
Gehlenowi ani feniga. Jakże pasują 
do naszej obecnej sytuacji słowa Wy­
szyńskiego 7. marca 1938 roku; „Moż­
na powiedzieć bez cienią przesądy,* 
że w ciągu ubiegłych 20 lat w histo- 
r‘i naszego państwa radzieckiego i na 
szego narodu nio było roku, miesiąca,

b nawet dnia bez napaści wrogów — 
wściekłych, podstępnych, okrutnych, 
łaknących zemsty za „raj utracony" 
swego ekonomicznego i politycznego 
panowania".

A przeto bój na cichym froncie 
trwa nadal. Może właśnie w tej chwi
11 na granicy osaczono nowego wy­
słannika gehlenowskich „łowców 
dusz", może właśnie teraz tropi się 
szpiega, jeżdżącego „rzemiennym 
dyszlem" po naszym kraju, może la- 
beratoria władz bezpieczeństwa roz­
gryzają nowy pomysł „uczonych" ze 
Sztutgartu?

Czas nam teraz mówić o zadość­
uczynieniu: za szpiegostwo i zą 
dzielność. To pierwsze wymierzył 
7 grudnia 1953, czyli na św. Marcina, 
Rejonowy Sąd Wojskowy w Szczeci­
nie, skozujne Wnicka | Landvoigta 
na karę śmierci, a Machurę — na 
dożywotnie więzienie. Zwerbowani 
przez Wrucka szpiedzy stają niedłu­
go później przed sądem. Stefan 
Wpuck, który złamał pr?vsięgę woi- 
aRową — skazany ro'tał na lmr,3 
śmierci. Wiktor Kro,gul i Marian 
Niemczyk — otrzymali dożywotnie 
więzienie, Leokadia Berend i Jadwi­
ga Gelhar — po dziesięć lat więzie­
nia, podobnie jak Albert Wruck. Ste­
fanię Ważną na dwanaście lat skazał
12 stycznia 1954 r. Rejonowy Sąd 
Wojskowy.

(C. d. n.)
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Na polach Ziemi Koszalińskiej
. .Związek Radziecki udziela Polsce ogromnej, nieocenione] i bez­

interesownej pomocy w rozwoju jej gospodarki. Nie ma w Polsce takiej 
gałęzi przemysłu czy innego działu gospodarki narodowej, która nie od­
czułaby ożywczego wpływu radzieckiej pomocy technicznej, inwestycyj­
nej i innej. Pomyślna realizacja naszego 6-letniego planu rozwoju gospo­
darczego, planu budowy podstaw socjalizmu, była możliwa właśnie dzięki 
tej pomocy ...

... Niesposób wyliczyć wszystkich korzyści, jakie osiąga polski prze 
mysł, rolnictwo, budownictwo, transport i gospodarka komunalna ze 
współpracy gospodarczej i naukowo-technicznej ze Związkiem Radziec 
kim. Trzeba jednak podkreślić ogromne znaczenie jakie ma dla nas moż­
ność korzystania z radzieckich doświadczeń w socjalistycznej przebudo­
wie rolnictwa i podnoszeniu produkcji rolnej ..."

STEFAN JĘDRYCHOWSK1
. Wiceprezes Rady Ministrów

Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej

maszyny radzieckie
namnażają pracę rolnika

Nn polach naszych pracuje coraz więcej radzieckich kombajnów, maszyn, które 
zastopuj,'. ciężi r. pracę kilkudziesięciu ludzi. •

Na zdj ,ciu: kombajn w czasie prac.w Dolach PGR Kalisz Pom

Szybko, sprawnie i 
lekko idzie orka i jed­
nocześnie bronowanie, 
kiedy zamiast konia pro 
wadzi pracę potężny 
traktor gąsienicowy, 
popularnie nazwany u 
nas,, na wsi koszaliń­
skiej „stalowym ruma­
kiem".

Na zdjęciu: radziecki 
traktor gąsienicowy z 
POM w Wałczu podczas 
pracy w spółdzielni pro 
dukcyjnej.

Wiemy, ile trudu i wy 
siiku potrzeba było wio 
żyć w sprzęt ziemnia­
ków choćby na obszarze 
1 ha. Dziś coraz częściej 
pracę ludzi zastępuje 
maszyna.

Na zdjęciu: radziecka 
koparka z POM w Świ­
dwinie podczas prac na 
polach spółdzielni pro­
dukcyjnej Redło.

Ogromne usługi przy 
suszeniu zebranego i 
wymłóconego ziarna od 
dają naszemu rolnictwu 
radzieckie suszarnie do 
zbóż typu „Kuzbas", któ 
rych wydajność wynosi 
2 tony na godzinę.

Na zdjęciu: suszenie 
zboża przy pomocy ra­
dzieckiej suszarni „Kuz­
bas w PGR Mścice.

Piony roślin oleistych 
szczególnie rzepaku za­
leżą nie tylko od nai* 
życie wykonywanycr 
zabiegów agrotechnicz­
nych, lecz również od 
ochrony plantacji przeć 
szkodnikami.

Jednym z najgroźniej 
szych szkodników iest 
słodyszek rzenakowicc. 
W zwalczaniu tego szkód 
nika d”żą pomnie za ra 
dzieekie opyiaczc 
,.CKS“. z których każde 
może dziennie opyli* 
50 ba

Na zdjęciu: opylanie 
rzepaku azotoksem w 
PGR RÓ.-wo.

Na zdjęciu: radziecki 
1-rzędowy kombajn do 
buraków cukrowych, 
który wykopuje dzien­
nie buraki z 1,5 ha. ob­
cinając Jednocześnie llś 
cie I składając ogłowio- 
ne buraki na osobne rze 
dy. Traktor i kombajn 
obsługują pracownicy 
PGR Strzepowo.


